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od godziny 1 do a po południu. 

Afci%sJ*rp»^%Blnl3tracJl „Echa" 
i s t 10 gr . Odnoszenie do domów 40 gr. 
Od dnia 1 stycznia 1933 r . prenumerata 
zamiejscowa i przesyłka, pocztowa wy-

• " L 60 gr. miett lub_2 ^ v kwart . 
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*wirruoj u 

Rękopis 6 ć 

Rok XI! Nr. 113 Łódź, czwartek 23 kwietnia 1936 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
t r zed tekstem Ł J. 1-aza s t rona 40 gr . 
»4 w. m-m 1 tam. atr. 6 tam. w tekJcfc. 
«0 g r , nekrologi 36 g r , zwy.cz. 16 gr. 
strona 10 tomów, drobne 12 gr . aa wy­

raz, dla poszukującycn pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 g r , dl* 
oezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowt 

o 50 proc. drożej : ogłoszenia zagranica-
aa 1 trójkolorowe o 100 p r o c drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zL-
Ctny ogłoszeń niedzielnych t ą O 25 procent 

droższe. 
la 1 w. mm. w 1 łamie s*er. 70 mm. (stron. 
5 łamów) w wydania prowlocjonalnem 76 g> 

Za termin druku 1 treió ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, P. Ł O. 

Nr. 68001. 

POWRÓT DO WOJNY PODJAZDOWEJ. 

Włosi bombardują, resztki armji negusa. 
O Ż Y W I O N A D Z I A Ł A L N O Ś Ć L O T N I K Ó W * 

Demonstracja antyangielska w Mediolanie 

stoi Dżibutti 23 . 4. — Wczoraj rano pow- j gwardji cesarskiej na których czele 
stał w Addis Abebie popłoch na wieść, że I następca tronu. 
od północy zbliżają się do miasta j ak ie ś ' Dotychczas niewiadomo, czy przyby-
pddziały wojska 

Okazało się jednak, że są to dwa pułl 

r e k o r d im ATOM* 
p o d c z a s ś n i e ż y c y . 

Słynny maratończyk Juan Zabala pobił 
podczas śnieżycy w Monachjum rekord 
iwia towy Nurmiego na 20 km. ustanowio 
fly w Sztokholmie w roku 1930, przebiega 
jac ten dystans w l g . 4 min. 0 2 sek. 

(Nurml : 1 g. 4 rn. 38.4 sek.) 

cie następcy tronu do Addis Abeby ozna 
czać ma postanowienie Jbronienia stolicy 
przed nieprzyjacielem. 

Bardziej jednak prawdopodobną wyda 
je się wersja, że negus zdecydował się o-
becnie przejść do taktyki 

wojny podjazdowej. 
Idące w przedniej straży oddziały wło 

skich askerów spotkały się już z pierwsze 
mi oznakami tej nowej metody walki ze 
strony Abisyńczyków 

ASMARA, 23.4. Agencja Stefani dono 
si: Do Dżibutti przybyli wczoraj ostatni 
członkowie misji wojskowej belgijskiej z 
Addis Abeby. Przybył również członek 
misji amerykańskiej Nicolas. 

ASMARA, 23.4. Agencja Stefani do ­
nosi urzędowo z Dessie: Samoloty, k tó­
re dokonywały wywiadu nad drogą z Des 
sie do Addis Abeby, zaatakowały wczo­
raj w odległości 60 km. na południe od 
Dessie, pomiędzy Uorra - Ilu i Dzjafarje 

większą kolumnę abisyńską, rozpraszając 
ją ogniem z akarabinów maszynowych i 
bombami. Dziś zrana kolumnę tę wykry 
to ponownie i jeszcze raz bombardowano 

ją. Lotnicy włoscy trafili też 
na znaczne oddziały 

armji cesarza z nad jeziora Asziangi, 
zgromadzone obecnie na południe od Do­
ba, w dolinie Santara. Oddziały te rów­
nież bombardowano. Lotnicy poszukują 
reszty armji negusa na pobliskich d ro ­
gach. 

LONDYN, 23.4. Reuter donosi z Mo 
gćJ i sc io : Główna kolumna wojsk w ło ­
skich z Libji jest wpobliżu Dukun o 15 
km. na północno - zachód od Al - Fud. 
Większość kolumny zmotoryzowanej a s ­
kerów jest poza Sag - Ag, na drodze rów 
noległej. Znaczna część kolumny środko 
wej jes t w odległości 40 km. na północ 
od Uarandab . Po zwycięstwie kolumny 
libijskiej pod Dzjana - Gobo naliczono 
3.000 trupów abisyńskich. Abisyńczycy 
porzucili część swoich samochodów i u-
kryli się w zaroślach. Straty włoskie w 
tej bitwie wynoszą ok. 800 zabitych i ran 
nych 

Dziś zasirajkowało 4 tysia.ee 
-obotmkow i woźniców przedsiębiorstw przewozowych 

Podczas wizyty króla Wiktora Emanuela w Medjolanie tłumy 
strację antyangielska. 

urządziły demon-

Wojewodowie nie będą zatwierdzali 

Łódź, dn. 23 kwietnia 
Zgodnie z naszą zapowiedzią w dnju 

dziesiejszym wybuchł strajk robotników 
woźniców przedsiębiorstw przewozo 

/ych. Akcja s trajkowa objęła wszystkie 
większe i mniejsze przedsiębiorstwa prze 
wozowe, masarnie, piekarnie, wytwórnie 

ód gazowych i t. d. 

Powrót „Pułaskiego" 
z pierwszej podróży do Ameryki Połudn. 

Gdynia 23,4. Z Buenos Aires przybył 
Wó Gdyni, zgodnie z rozkładem jazdy, s/s 
, ,Pułaski" , przywożąc 66 pasażerów i 1400 
łon ładunku. 

Statek odbył podróż szczęśliwie, przyj 
hiowany entuzjastycznie przez kolonje pol 
tskie we wszystkich portach Ameryki Połu 
dniowej . Kapitan Knoetgen, dowódca 

statku, przywiózł ze sobą około 100 de 
pesz i listów z życzeniami z całej Brazylj 
i Argentyny, świadczących o życzliwości, 
z jaką został powitany statek polski na 
swej drodze. 

S/s „Pułaski" wyrusza w następną po 
dróż do Rio de Janeiro, Santos, Montevi­
deo i Buenos Aires dn. 30 bm. 

7 s y n ó w i 3 c ó r k i 
Jeszcze jeden chrześniak Prezydenta Rzplitej 

' Łódź, 23 kwietnia. Mieszkańcowi wsi 
Ciuzew, pow. łódzkiego Ignacemu Łoszew 
kkiemu w drugi dzień świą t Wielkiej No­
ty urodjiło się dziesiąte skolei dziecko, 
egodnie z panującym w Polsce zwyczajem 
bjeem chrzestnym tego dziecka jest Prezy 
Oent Rzplitej, w zastępstwie którego do 
fchrztu podawał p . Janusz Tyliński, właści 
*icl Tamtejszej cegielni i p. Filomena Bro-

niarczykówna. Syn chrzestny Prezydenta 
otrzymał w podarunku książeczkę PKO. 
wraz z kwotą 50 zł. oraz również wpłaco 
ne na tę książeczkę drugie 50 zł. od p . T y 
lińskiego. 

Zaznaczyć należy, że szczęśliwi małżon 
kowie wychowują swą dziesięcioosobową 
dziatwę przy zdrowiu, gdyż wszystkie 
dzieci żyją, a jest ich 7 synów i 3 córki. 

Powitanie harcerzy całego świata przez króla Edwarda VIII 

Ilość strajkujących wynosi około 4 ty 
siące osób. Kierownictwo akcji spoczywa 
w rekach Komisji strajkowej wyłonionej 
na zebraniu zwołanem przez Chrześcijan 
skie Zw. Zawodowe . 

Spodziewane jest zwołajnie w dniach 
najbliższych - konferencji przi-z 4)kręgewą 
Inspekcję Pracy celem zlikwidowania za­
targu. 

900 robotników u Horaka 
p o r z u c i ł o p r a c ę . 

Łódź 23 kwietnia. W ostatniej chwili 
dowiadujemy się, iż w Zakładach Włókien 
niczych Adolf Horak w Rudzie Pabjanic-
kiej wybuchł strajk na tle żądań robotni 
ków w sprawie wyrównania zaległych sta 
wek. 

Strajkuje 900 robotników, którzy dziś 
w godzinach porannych wstrzymali się od 
pracy. \ 

0 : 0 

samorządowych statutów emerytalnych 
W a r s z a w a 23.4. W Sejmie i Senacie 

znajdują się jak wiadomo, w opracowaniu 
projekty us taw pracowniczych dla samo­
rządu tcrytorjalnego. 

W związku z tern ministerstwo spraw 
wewnętrznych zarządziło, aby władze nad 

zorujące związki samorządowe zaprzes ta­
ły zatwierdzania s ta tutów, uchwalonych' 
w samorządach, a dotyczących ubezpie­
czenia chorobowego i emerytalnego prącej 
whików. 

- 0 : 0 -

ZGON „PANNY MŁODEJ" 

Czy jesteś członkiem Ł .O P . P . ? 
Zmiana na stanowisku 
p o s ł a w B u d a p e s z c i e 

WARSZAWA 23.4. Leon Orłowski rad 
ca ambasady R.P. w Londynie, został mia 
nowany posłem przy rządzie węgierskim 
w Budapeszcie. 

Dotychczasowy poseł R.P. w Buda­
peszcie, Stanisław Łepkowski, został mia 

o w . n y — jak wiadomo — szefem kance 
arji cywilnej Prezydenta Rzeczypospoli-

KRAKÓW, 23 , 4. — W jednem z sanato: 
rjów krakowskich zmarła wdowa po p o e -

rcifi Lucjanie Rydlu. Jadwiga i Mikbłajćzy 
ków, z pochodzenia włościanka, córka go 
spodarza- z -Bronowie., Druga jego córka 
dziś już t akże . nieżyjąca była żoną znane­
go ma la rza ' i poety Włodzimierza Te tma- , 

jera. ś p . Rydlową przedstawił W y s p i a ń ­
ski w sw£tn ,,Weselu'A w postaci Panny, 
Młodej. Zmarła ona skutkiem komplika-

cyj, które wywiązały się w następstwie 
oiężkie:j grypy. Osierociła, syna, "dyrektora 
cukrowni w: Chodórowie, oraz córkę." 
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o t r z y m a p a p i e r o s y B r i ł o r v 
Budapeszt 23 kwietnia 
Poseł węgierski w Warszawie , min. 

A. Hory zwrócił się do węgier. "Mego mo­
nopolu tytoniowego z propozycją wypu­
szczenia nowego gatunku papierosów od 
powiadającego najlepiej smakowi polskie 
mu i nazwania go imieniem króla Stefana 
Batorego. 

na 
'.iC— 

Monopol węgierski wziął się raźnie do 
pracy i przygotował już próbki now 
swej kreacji. Są to papierosy p ic rwsz z t _ 
rzędnej jakości. Na długim ustniku fi^. e tri— 
je złoty napis „Bathory" . , 0 s e r _ 

Prcmjer Kościałkowski i jego otć^Q o d -

nie, przybywszy do Budapesztu, w y j o m o 

więc pierwszy papieros „Bathory" . , e b o ^ Q 

W D O W A P O H A U P T M A N I L 
o t r z y m a ł a c z e k i i d o l a r y m ę ż a 

Nowy Jork 23,4. Dyrekcja więzienia w I nie zdążył spieniężyć przed śmierc ią) , t rzy 
Trenton odesłała obecnie pani Hauptman | dzieści fotografji synka, Manfreda, dwie 
wszystkie przedmioty znalezione w celi j e j , paczki listów od krewnych i 

la 

męż 
W worku płóciennym, który zastępował 

mu walizkę, znaleziono 8 czeków jedno-
dolarowych, przysłanych przez zbieraczy 

znajomych, 
około 200 doi., zebranych za czeki osób , 
które chciały mieć podpis Hauptmana w 
swych zbiorach „osobliwości", s tenogram 
rozprawy sądowej we Flemington, wresz-

tej. 

autografów (tych czeków Hauptmann już | cie pięć książek wśród nich biblja 

C z y n i e z a c S ł u c j o ? 
BEZNADZIEJNA IfONFERENCJE* B i 

- O S ­
ŁÓDŹ, dnia 23 kwietnia — Oczekiwa 

na z dużem zaciekawieniem konferencja w 

Przed kaplicą Św.. Jerzego w Windsorze król Edward Viii wygłosił przemówienie 
powitalne do delegacyj harcerskich z ,całe oo fi^J^jita-.*' 

W i e ś n i a c z k a - M e s s a l i n a 
S t r z a ł y n a d r o d z e * 

ŁÓDŹ 23 kwietnia. Ubiegłej nocy ko-
lonja Stawiszyn pod Kaliszem była tere­
nem krwawej sprzeczki małżeńskiej. Na 
drodze wiodącej do Michałowa gospodarz 
35-letni Stefan Misiak zam. we wsi Poklę 
ków podczas sprzeczki z żoną swą 33-let 
nią Stanisławą wyciągnął rewolwer i strze 
lii kilkakrotnie do niej raniąc ją ciężko, w 
klatkę piersiową i głowę. Po dokonanym 
czynie Misiak poszedł do pobliskiego po 
sterunku policyjnego i zameldował o doko 
rianym czynie vprz,ycźęjn: oddał rewolwer. 

Misiaka osadzono w więzieniu do dys­
pozycji władz sądowych. 

Poranioną Stanisławę Miśiakową przc-
wiezróno>do^szpitala. Stan jęj4jest*bezna 
dziefny. ' ' [ - . . 
' . " Jajj wynikało z zeznań Misiakowa, nie 

zy^ąc od pewnego czasu z mężem, prowa 
dzlła rozwięzły t ryb życia, z czem Misiak 
nie mógł się pogodzić . 

STRZELANINA W PIWIARNI. 
KONIN, 2 3 kwietnia. Wczoraj popolu 

dniu w piwiarni w e wsi Kwiatkowo, pod 
Koninem w czasie sprzeczki pomiędzy kil 
ku pijanymi osobnikami doszło do strzela 
niny w wyniku czego został dwukrotnie po 
strzelony w pierś Ryszard Raube. Ranne­
go, w stanie groźnym przewieziono do 
szpitala. 
, \ •. Przeprowadzone - przez policję docho­
dzenie przyczyni ło.s ię do ujawnienia 
sprawcy pośttzełenia Raubera. Okazał się 
njm niejaki Henryk Moler. Osadzono ?o 
w;-wifjieniu. 

Inspektoracie Pracy w sprawie zlikwido­
wania zatargu w przemyśle kotonowym 

nie dała w dniu wczorajszym rezultatu i 
dalszy ciąg tejże został wyznaczony na 

dziś na godzinę 12-tą. Na konferencję tą 
Inspektor Pracy 12 Obwodu inż. Kakow-
ski zaprosił indywidualnie wszystkich pra 
codawców. 

Wszelkie pertraktacje rozbijają się o 
nieugięte stanowisko pracodawców, k tó ­
rzy nie chcą uznać instytucji delegatów ro 
botniczych. 
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D o l a r 5 . 3 2 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.32, w płaceniu 5.30, dolar złoty w żąda 
niu 9.20 wpłaceniu 9.16, funt a n i e l s k i w 
żądaniu 26.40 w płaceniu 26.30, rubel zło 
ty w żądaniu 4,90 w płaceniu 4,85, marka 
niemiecka w żądaniu 1,42 ,w płaceniu 1,41 
za 100 franków francuskich w żądaniu 
35,10 w płaceniu 34,90. 

Bank Polski kupował dolary £0,-5,29 
funty angielskie po 26,15. 

http://zwy.cz
http://tysia.ee
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U w i e d z i o n a d z i e w c z y n a _ = 

p o r ą b a ł a s i e k i e r ą r y w a l k ę . 
Radomsko 23,4. Józefa Mruklik, miesz 

kanka wsi Brodowe nie miała szczęścia w 
miłości bo oto nawiązując romans z Cze 
sławem Dziegciem mieszkańcem wsi Sto-
biecko Miejskie, owocem którego było 
dziecko została przez niego w bezczelny 
sposób porzucona. Mruklikówna zaskarży­
ła'^© sądu Dziegcia, przyczem zostały jej 
zasądzone alimenty. 

' W międzyczasie Dzieg*icc zapoznał się 
z mieszkanką swej wsi Majdecką i w nie­
długim czasie miał się odbyć ich ślub. Mru 
klik'ówna kilka razy robiła awantury Maj 
deckiej za co została ukarana przez s ą d . 
jeanak to nie pomogło. I 

Nie mogąc dłużej tego ścierpieć specjał 
nie zwolniła się z fabryki i czekała na Maj 
decka na szosie obok rzeźni miejskiej. Gdy 
ta nadeszła olćoło godz. 1 w południe Mru 
kl ikówna. wyciągnęła spod. chustki siekje 
rę i poczęła ostrzem zadawać rany Majdec 
kiej w głowę, plecy i szyję. Traf chciał że 
obok było kilku policjantów, którzy nie­
zwłocznie podbiegli do Mruklikówny, ode 
brali jej siekierę i zaaresztowali a Majdec 
ką nieprzytomną, odwieźli do szpitala, 
gdrw- walczy ze śmiercią. Niewadomo czy 
da się ją utrzymać przy życiu, gdyż r a 
ny są głębokie i ciężkie. 
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K i n o - t e a t r 

METRO 
P r z e j a z d 2 . 

D z i ś p o c z . o 4 

Dziś i tlili n a s t ę p n y c h ! Po raz pierwszy w Łodzi! K i n o - t e a t r 
p¥ • f k W\ ~ w n a j n o w s z e j kreacji — 

r L l r i r L A r Nomy patrol 
Nadpr. dod. ty j . Pata i Paramountu. Bilety ul ź . pasae-partouts, prócz urzed. nic w a ł a . 

R D R I R 
C l o w n a 1. 

D z i ś p o c z . o 5 

SKARB W GLINIANYM G A R N K U . 
1 . 0 4 0 z ł o t y c h z g i n ę ł o * U i Wieluń 23.4. Mimo wielu solidnych in 

stytucyj bankowych oraz kas, które dają 
pełną gwarancję i godne są zaufania znaj­
dują się jeszcze ludzie, którzy nie ufając 
tym instytucjom chowają swe oszczędno­
ści w różnych skrytkach. 

Do takich to, należał mieszkaniec wsi 
Wierzchlas Fr. Wołowiec który swe o-
szczędności w sumie 1,640 zł. przechowy 
wał w glinianym garnku zakopanym w ko 
morze. W ostatnich dniach Wołowiec uzy 
skawszy pewną sumę za sprzedane zboże 
dołożył ją do swych oszczędności. W cza 
sie czynności tych został on prawdopodob 
nie podpatrzony przez kogoś z domowni 
ków bo po kilku dniach W . stwierdził z 
przerażeniem że pieniądze znikły. 

Sprawą zajęła się policja, której Woło 

ŻYCIE ZGIERZA. 

wicz wskazał syna swego jako domniema 
nego sprawcę kradzieży. 

POWRÓT CIEPŁA 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ 23 kwietnia. W dniu dzisiej­
szym, o godzinie 0 rano temperatura wy­
nosiła w Łodzi, w centrum miasta 13 
stopni powyżej zera. (Najniższa tempera­
tura w nocy 11 stopni powyżej ze r a ) . 

O tej samej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 741,5 milimetra. Tendencja 
barometryczna mały spadek ciśnienia. 

Słabe wiatry południewe i południowo 
zachodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie o 
przejściowem zachmurzeniu Pogoda zmień 
na. Spodziewane opady. . 

Strajk w fabryce dykty 
1 150 robotników okupuje warsztaty. 

Swego czasu pisaliśmy o stosunkach 
w zgierskiej fabryce dykty i o wyzysku 
robotników, jaki tam panuje. Jest to naj 
gorsza pod względem uposażeń robotni 
czych fabryka ita terenie naszego miasta, 
gdzie s tawki dzienne robotnic wynoszą 
1.50 zł.. 
. W. tych okropnych warunkach, mając 

przed oczami widmo bezrobocia, robotni' 
cy przepracowali półtora roku. 

Ostatnio jednak, nie widząc końca te 
go okropnego wyzysku, robotnicy tej fa­
bryki porzucili szeregi związku który sła 
bo bronił ich interesów 

Zrzeszeni w Związku Przemysłu Budo 
wlanego, Drzewnego i Pokrewnych Zawo 
dów w Polsce, oddział w Zgierzu, wys tą 
pili energicznie o 100 proc . podwyżkę 
płac. Naturalnie droga polubowna była 

t e J wykluczona. Sprawę skierowano do inspe 
C r a * . » 0 r a pracy, który wyznaczył konferencję 

A v dzień wczorajszy. Do skutku jednak 
ze swymoszła, gdyż została odłożona. 

Hm, Sjbotnicy w odpowiedzi na przewle-
to sobie v te j sp rawy przystąpili jeszcze w 

vczorajszym do strajku okupacyjne-

iNIE przenośne białe-kolorowe, oraz 
Ł U F ^ k i e roboty zduńskie wykonuje „Ko-

i łnek" Główna 5 1 . 

go fabryki, protestując przeciw wszel­
kim zwłokom i występując czynnie o zrea 
J i z o w a n i e swych postulatów. 

Strajkuje 150 robotników 

LIKWIDACJA STRAJKU SNOWACZY. 
Na wczorajszej konferencji w gmachu 

Zarządu Miejskiego został zlikwidowany 
"trąjk snowjezy, kjórzy zrealizowali swo 
je postulaty w 95 proc. —- Uzyskali pod­
wyżkę s tawek akordowych i 6 godz. dzień 
pracy. 

Stawki wynoszą obecnie od 100 nici 
10 łokciowych 0.70 zł., 0.80 zł. i 0.95 zł. 
zależnie od rodzaju roboty. 

Snowacze żądali jeszcze zaliczenia 
tych s tawek za czas od zakończenia s t ra j ­
ku włókienniczego w marcu b . r. do o-
becnego ich strajku, stojąc na stanowisku 
że stawki zagwarantowała im umowa z 
1933 roku. Na to nie zgodzili się przed­
stawiciele fabrykantów, tak że kwestja 
ta nadal pozostaje sporną i o ile nie da się 
jej załatwić polubownie snowacze wystą 
pią na drogę sądową. Mimo to w dniu 
dzisiejszym przystępują do pracy 

Sprawa naciągaczek, chcących za­
wrzeć umowę zbiorową została odłożona 
do następnej środy. Takiego terminu żą 
dały mistrzynie dla porozumienia się z fa 
brykantami nakładcami. 

Koniec trzynastej serji 
konkursu z nagrodami za uważne czytanie 

Czytelnicy, którzy wycięli s iedem kolej- Czytelnicy miejscowi mogą koper ty wrzu-
nych s łów z cyframi I ułożyli z mcii zdanie cać do specjalnej skrzynki przy ul. Źwirk« 
powinni włożyć je d o niezaklejonej koper- 2, lub w filji przy ulicy Piotrkowskiej 1 1 , 
ty z napisem: do piątku włącznie (oczywiście bez znacz 

„KONKURS E C H A " ka. 
przysłać do redakcji za opłatą 5 GROSZY . Q 

Dramat bezrobotnej nauczycielki. 
Zastrzeliła się w mieszkaniu koleżanki. 

SAMU SHi&*J*AM~AiUAUV*»l\*r, BAW**) 
• a a a n u j a a g u B n 

Z Częstochowy donoszą: 
Około godz. 6-ej po poł. w mieszka 

nlu nauczycielki we wsi Biskupice, gm. 
Olsztyn, wystrzałem z rewolweru w pierś 
pozbawiła się życia 21-letnia Leokadja 
Elżbieta Tomińska, absolwentka Seminar 
jum Nauczycielskiego w Częstochowie. 

Szczegóły tej tragedji są następujące: 
Tomińska ukończyła seminarjum jesz­

cze przed dwoma laty, jako bardzo zdol­
na uczenica, napró tno jednak mimo paten 
tu nauczycielki s tarała się 

o jakąkolwiek posadę . 
Brak' pracy działał na nią depresyjnie 

su, utraciwszy nadzieje otrzymania pracy 
wyrażała przygnębienie i niechęć do ży­
cia. 

Ostatnio pojechała do swej koleżanki 
nauczycielki w pobliskich Biskupicach, 
Spędziła tam dwa dni i wykorzystawszy 
moment gdy koleżanka jej wyszła, znale­
zionym w mieszkaniu rewolwerem pozba 
wiła się życia. Na stole pozostawiła list, 
w którym pisze, że odbiera sobie życia 
wskutek braku pracy i ciężkich warunków 
materjalnych, że jest za słaba, nie da so 
bie rady w dzisiejszych czasach.. . 

Tragcdja młodej dziewczyny musi wy 
tern więcej, że i w domu warunki tnater- wrzeć silne wrażenie, jako przerażające 
jalne były ciężkie. Od dłuższego też Cza „signum tempor i s" 

ZYCIE PABIANIC. 

KRADZIEŻ BIZUTERJI. 
WyPRAWA TRZECH ZŁODZIEI 

Kupiony znaczek F.O.M. 
t w o r z y m i l j o n y — p o t r z e b n e n a b u d o w ę 

polskich okrętów wojennych! 

Do mieszkania AItmana Icka przy ul. 
Sobieskiego 3 włamali się zuchwali zło­
dzieje, którzy skradli znaczną ilość biżu-
terji i garderoby na ogólną sumę około ty 
siąca złotych. 

Poszkodowany ubezpieczony był od 
kradzieży w Towarzystwie Ubezpiecze-

niowem „Florjanka" w Krakowie. 
Złodziei poszukuje, go j^ ja . 

LUSTRACJA OGRODKAW DZIAŁKO­
WYCH. 

W dniu wczorajszym nowozatwierdzo 
ny Zarząd Miejski m. Pabjanic w oso­
bach prezydenta B. Futyny i wiceprezy­
denta A. Szczerkowsfldego przeprowadził 
lustrację organizowanych przez miasto 
ogródków działkowych. 

Pozatem lustrowane były tego rodza­
ju objekty miejskie, jak baraki przy ul. Ka 
rolewskiej oraz solarjum. 

SPRZENIEWIERZENIE 
Dyma Anstajzer, zamieszkała w Opa­

towie woj . kieleckiego złożyła meldunek 
w policji, że mieszkaniec Pabjanic Rubin 
Tragarz odmówił oddania jej przedmio­

tów, które jako swoją własność zostawiła 
w swoim czasie na przechowanie. Przed­
mioty te, jak ubrania i inne rzeczy drob­
niejsze przedstawiały wartość około 100 
złotych. 

Dochodzenie prowadzi policja. 

WOŹNICA NAJECHAŁ NA TRAMWAJ. 

Na ulicy Zamkowej wóz ciężarowy, na 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i r e k s a a l n y c h 

C e g l e l n i a n ą 1 5 . 
telefon 149-07 

od 8 — 1 1 rano i o d 4 — 8 wiecz. 
niedz. I iwięta od 8—1. 

Dr. J. N A D EL 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
Przyjmuje od 10—12 J od 4—S wiecz. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby ikirne, weneryczne i moczoptciowe 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-3i 

Przjmuje od godz. 8 — 10, 1.80 — 3, 6—S wiecz 
W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

D r . m e d . 

Edward R E I C H E R 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 

orzyjmuje od 8—11 rano ) od 5—8 wiecz. 
w niedziele i ewlęta od 9—1 popot. 

Dr. m e d . 

H. R O Z A N E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

i ch i s e k a e a l n y c k u 
N a r U i W Ć e a O , fr. II p i ę t r o 
;eU 128 V» i . > - o d •• i 1 o H K -9 wie; 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

£AC»ODNlA 64. TcL 185-49 
przyjmu e od 12 — 2 i od " — 4Vl wiecz, 

w niedziele święta od 10 — 12 w pot. 

Dr. med. NITECKI 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p t c i o w e . 
NAWROT 3 2 . IrOnt. I piętro — Tel 2 1 3 18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 .30—9 w . 
w n i e d z i e l e i ś w i a t a o d 9 d o 12 w p o ł . 

Dr. m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p t c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
Prjyjranf* od godz. S—19, od 4—ł w niedz ie l* 

i i w l e t a od godz. •—l . 

P r y w a t n a 
P r z y c h o d n i a 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
C z y n n a od 8 rano do 9 wiecz. 

w niedz. i fw^ta od 9 — t ppot. 
od 3.30 do 4.30 przyjm. Kobiet* lekarz 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr7 F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 ( r ó ? Nawrot) 
t e l . 1 5 5 - 7 7 

od 11— 1-ej Z g i e r s k a 24, 

WENEROLOGICZNA 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec. chorób wenerycznych, ekórnych, 

włosów i moczopJciowyeh 
6 - g o S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poŁ 

DR, MED. 

N I E W I A i t K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i aektnalnycb 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

orzyirauje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 

leżący do Sobczaka Władysława, zamie­
szkałego w Chechle pod Pabjanicami, pro 
wadzony przez samego właściciela naje­
chał na wóz tramwajowy. W wyniku zde 
rżenia wybite zostały dwie szyby w tram­
waju. 

FILMY DLA WIEŚNIAKÓW 
W celu podniesienia kultury wśród 

mieszkańców okolicznych wiosek, a na ­
wet 1 dalszych okolic przybywających na 
targi i jarmarki do Pabjanic, miejscowe ki 
nematografy postanowiły zorganizować 
specjalne seanse dla przybyłych do mia­
sta wieśniaków. Filmy wyświetlane będą 
dla tej kategorji widzów zawsze we wtor 
ki w miejskiem kinie „Oświatowem" przy 
ul. Gdańskiej zaś w każdy piątek w ki­
nie „Luna" przy ul. Św. Jana w godzinach 
od 11 -tej do 13-tej. Ceny wstępu wynosić 
będą 25 groszy parter i balkon 45 gr. 

Już w najbliższy piątek dnia 24 bm 
pierwszy tego rodzaju seans dla wieśnia­
ków odbędzie się w kinie „Luna" W y ­
świetlany będzie film pt. „ W y p r a w y Krzy 
żowe" . We wtorek przyszłego tygodnia ki 
no „Oświa towe" wyświetlać będzie dla 
wieśniaków „Burza nad świa tem" Oprócz 
filmów wyświetlane będą komunikaty P 
A. T-a . 

Inowację tę należy powitać z uzna­
niem. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Wczoraj wieczorem o g. 17.15 

nastąpił zapowiadany odjazd prcmjera. 
Kościałkowskiego do Budapesztu. 

, (—) W gmachu sejmu odbyło się ze 
branie związku par lamentarnego działa­
czy społecznych, na . którem uchwalono 
przystąpić do utworzenia „Narodowo-Pan. 
s twowego Obozu P racy" 

(—) Ministerstwo skarbu ogłosiło k a 
munikat, że wszelkie pogłoski o rzekomej 
zmianie polityki walutowej przez dewa­
luację złotego są pozbawione pods taw i 
szkodliwe dla pańs twa . 

(—) Nowy wojewoda krakowski pu ł ­
kownik Gnoiński objął urzędowanie. 

(—) Naczelny komitet uczczenia p a ­
mięci Marszałka J . Pi łsudskiego ogłosił 
odezwę, w której wezwał cały kraj do 
uczczenia rocznicy 12 maja żałobą na ro ­
dową. W całej Polsce odbędą s i t n a b o ­
żeństwa żałobne, a wieczorem akademje. 
Muzyka skoczna w tym dniu będzie żaka 
zana. 

(—) Z dniem 30 bm. ks . Żongołło-
wicz ustępuje ze st. iowiska wiceministra 
WR. i O P . 

' (—), Żydzi uciekają masowo z Jaffy, 
gdzie Arabowie podpalili tysiące domów. 
Przywódcy muzułmańscy zażądali zupeł­
nego wstrzymania imigracji żydowskiej 
do Palestyny. 

(—) Labour Par ty żąda ryk luczen i a 
Włoch z Ligi Narodów i odwołania a m b a 
sadora brytyjskiego z Rzymu. 

(—) Ministerstwo Komunikacji odmo 
wiło uruchomienia czwartej pa ry Docią­
gów motorowych z W a r s r .wy do Łodzi. 

7 — ) w kołach politycznych utrzymują 
że ma być s t w o r z o n y spcc ja | t iy pod,s,ękre- . 
tar j i t ' ś t amTdla sp raw lotnictwa. 

(—) Konferencja urbanistyczna p o d 
przewód, wicepres. Godlewskiego powzię 
ła szereg uchwał, m. in. projekt arterji ł ą 
czącej ul. Brzezińską z Placem D ą b r o w ­
skiego 1 przedłużenie ul. Stodolnianej dej 
Rynku Bałuckiego. 

(—) W Dzienniku Ustaw nr. 29 z dnia 
21 bm. ogłoszono cztery ustawy, , u c h w a ­
lone podczas ostatniej sesji budżetowej , m. 
in. us tawę o uboju zwierząt gospodarskich 
w rzeźniach, us tawę o uchylenhi us tawy z 
1850 r., dotyczącej zobowiązania gmin do; 
odszkodowania za straty, powsta łe p rzy 
zbiegowiskach publicznych. 

0 : 0 ' 

w niedz. i lwięta od 9—12 pp. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . c o d a . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o ł . 

Dr. HENRYKOWSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 
przeprowadził s ię oa u l . TRAUGUTTA 9, 

f r o a t 1 p i ę t r o , t a l . 2 6 3 . 9 8 . 
»4 i — U • od 6— » m r l e n . w o lodz leU I twt« ta 

od » - 12.30 popi. 

L e k . D e n t . 

C z e s ł a w I w a n o w s k i 
przeprowadził się • 

n a ul. N a w r o t 3 8 . li p, f r o n t . 
Przyjmuje o i goiz , 18 — 29. 

KRADZIEŻE 
Z wystawy sklepu z materjałami pi-

śmiennemi T. Hermana przy ul. Pułaskie 
go nieznani sprawcy po wybiciu szyby 
skradli większą ilość piór i ołówków na 
ogólną sumę 57 złotych. 

Cichoszowi Józefowi, zamieszkałemu 
przy ul. Legjonów 49, skradziono 11 golę 
bi. 

Kazimierzowi Staniakowi z pobliskiej 
wsi Karniszewice jacyś złodzieje w porze 
nocnej skradli 11 kur, wartości 40 zło­
tych. 

Tej samej nocy najprawdopodobniej ci 
sami sprawcy skradli 6 szt. gołębi poczto­
wych na szkodę niejakiego Frymera za­
mieszkałego również w Karniszeufcach. 

Cymerman Henryk, zamieszkily we 
wis Jesionna pod Pabjanicami doniósł wła 
dzom, że nocy ubiegłej skradziono mu 
rower męski wartości 100 złotych. 

Policja poszukuje sprawców wszyst­
kich kradzieży. 

„CHOPIN — PIEWCA WOLNOŚCI" 
Pod tym tytułem ukaże się na ekranie 

kina Oświatowego w Pabjanicach potęż­
ny film osnuty na życiu 1 twórczości Cho­
pina. 

„Nowości — „Ludzie w tune lu ' . 

OTOMANĘ, garderobę , tapczan leżankę 
krzesła, stół, biurko stoliki radjowe tanio, 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździecki. 

NIKLOWANIE, srebrzenie, złocenie po 
wlekanie miedzią wykonuje pierwszo­
rzędnie firma Famak, właść. E. i E- Kum 
rrer Lodź- Wigury 7 (Pusta). ,Tel. 
150-72. 

FARBY I SZKŁO poleca po cenach p rzy ­
stępnych E. Hettig Grani towa 3 , róg S a ­
nockiej. Przy składzie sprzedaż i o p r a w a 
obrazów. 

JASNOWIDZ Psychografolog Abdel-Hanim 
Lwów 15, Cerkiewna 18 wprowadza każ 
dego na Nowy T o r Życia. Zwracający się 
każdy dziękuje — wygrywa los. Nadeślij 
datę urodzenia, złoty znaczkami na koszty 

JAN Bednarek, Chojny, Olszowa 14, zgu­
bił legitymację zapomogową wyd. w Łodzi 

MŁODY mężczyzna z kaucją poszukuje po 
sady inkasenta. Wiad . w administracji 
„Echa" . _ 

PRZYBŁĄKAŁ się pies szpic biały, Do ode­
brania za zwrotem kosztów ul. Przejazd 
70 Kaczorowski. 

KRAKOWIAK Władys ław zam. ul. Moch­
nackiego 22b zagubił legitymację zapomo 
gową wydaną przez Fund. Bezrob w Ło­
dzi. 

Kupon „Echa" na bezpłatny bilet do Cyrku Staniewskich 
w Łodzi, przy r o g u ulicy Strzeleckiej i Kilińskiego. 

W a ż n y w c z w a r t e k dn. 23-lV o godz. 8.30 wiecz. 
Okazicie l r.in. kuponu w kasie cyrku otrzyma p o wykupieniu 1 biletu za nor­

malną opła tą drugi identyczny z a d a r i 

I 
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P O Ż Y C Z K I B E Z Z A S T A W U . 
ULICZNY BANKIEU LONDYŃSKI* 
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Londyn w kwietniu 
Przed kilku dniami odbył się w stolicy 

nad Tamizą pogrzeb ciekawej osobistości, 
która w życiu popularnem Londynu ode­
grała rolę dość poważną. 

Tommy Bell, uliczny bankier Londynu, 
pożyczający pieniądze bez zastawu, zmarł 
w wieku lat 59. Od lat widywano go przed 
wejściem dla ar tystów teatru Coliseum, 
przesiadującego na malem krześle, w goto 
wości pożyczenia każdemu przechodnio-

' -wi , zależnie od potrzeby, sumę dowolną, 
poczynając od pensa, a kończąc na szylin 
gu, bez zastawu i kwitu, 

na s łowo tylko. 
Powiadają, że Tommy Bell pozostawił 

majątek w wysokości 30,000 f. szt. (780 
tysięcy z łotych) . 

Lat temu czterdzieści pięć Bell był bie 
dnym sierotą, zarabiającym na siebie 
sprzedażą gazet na ul. Strand. Skolei awan 
sował na „chłopca do herba ty" w drukar 
ni Harrisona wpobliżu Coliseum. 

Nie płacono mu tam gaży, ale drukarze 
dawali mu drobne napiwki tygodniowe w 
wysokości pół pensa od osoby za przyno­
szenie gorącej herbaty . 

Kiedyś w mroźny dzień zimowy wsko 
czył do napoły zamarzniętego jeziora d \ a 
wyra towania dziecka. Jeden z obecnych 
przy tym wypadku widzów obdarzył go w 
nagrodę za jego czyn pół koroną— srebr 
ną monetą wartości 2 szylingów 6 pensów 

Pieniądze powyższe stały się „kapi ta ­
łem zakładowym" interesu Bella. Już dnia 
następnego jeden z jego współpracowni­
ków poprosił go o pożyczenie mu jednego 
szylinga. 

Tommy miał ochotę odmówić. 
— Zwrócę ci pieniądze w piątek i pens 

procentu. 
Wyda ło mu się to korzystne. Pożyczka 

została udzielona i uczciwie zwrócona w 
oznaczonym terminie. W ten sposób zapo 
czątkowany został „bank pożyczkowy", 
którego klientela w przyszłości 

liczyła setki o sób . 
Prócz osób, które interes łączył z Tom 

mym, nikt nie 'wiedział o jego zawodzie. 
Był zawsze biednie ubrany, bez kołnierzy­
ka w meloniku zsuniętym na tył głowy. 
Wygląda ł na człowieka, nie mającego na 
we t dwu pensów w kieszeni, ale statyści i 
personel s łużbowy teat rów zachodniej dziel 
nicy Londynu znali go dobrze i często byli 
mu bardzo wdzięczni za pożyczki pienięż­

ne, jakich im udzielał, nie żądając od nich 
żadnego zabezpieczenia. Odsetki, jakie wy 
znaczał, nigdy nie były wygórowane. Zda 
rżało się także dość często, iż mimo że zo 
stał nabrany przez pożyczającego, nie od 
mawiał mu swej pomocy następnym razem 

Dawniejszy dyrektor teatru Coliseum, 
Mr. Gordon Michie, bardzo lubił Tommy'e 
go, ale i on, nie zdawał sobie sp rawy z je 
go sytuacji materjalnej, wprowadzony w 
błąd jego więcej niż skromnym wyglądem 
i zniszczonem zawsze ubraniem, miał zwy 
czaj obdarzania go banknotem funtowym 
na święta Bożego Narodzenia. Bell zaś sko 
lei pieniędzmi temi uszczęśliwiał kogoś 
więcej potrzebującego od siebie. 

Mimo pomyślnych warunków życio­
wych odbywał zawsze piechotą długą dro 
gę do domu swego w Camberwell , żałując 
pieniędzy na przejazdy. A było to rzeczą 
uciążliwą, gdyż 

był pokaźnej tuszy : 
ważył 18 kamieni angielskich. 

Nikt nie mógł powiedzieć, kiedy Bell sy 
pia. Do 1932 r. nocą pracował przy czy­
szczeniu maszyn w drukarni Harrisona, 
dniem zaś widywano go zawsze na małym 
stołku przed teatrem. Ostatni raz ukazaf 
się na zwykłym posterunku w dniu swych 
urodzin 24 lutego rb. (kończył lat 5 9 ) . 
Przyjechał taksówką tym razem dla rozpo 
życzenia pieniędzy i zbiórki swych należno 

ści. W kwietniu zmarł. 
Liczny szereg pojazdów towarzyszył je 

go trumnie. Złożono mu zgórą dwieście 
wieńców, w tem kwiaty od współ towarzy­
szy pracy w drukarni Harrisona i piękne 
wieńce od personelu służbowego teatru 
Coliseum. 

Buli 
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Zjazd rzemieślników chrześcijańskich w Warszawie. 

Ogólny rzut oka na moment uroczystego odsłonięcia przez Prezydenta m. st . W a r 
szawy tablicy pamiątkowej ku czci Józefa Sierakowskiego. Wśród lasu sz tanda-
rów wszystkich cechów widać a legoryczne symbole rzemiosła polskiego. 

F r . P U L S SĄ 

Straszny czyn inżyniera 
S i Wielkie zbiegowisko przed hotelem. — 

W Valparaiso ( w Chile) zamieszkały 
w tamtejszym hotelu „Her tzog" inżynier 
górniczy George Philips, w przystępie na 
głego napadu szału zaczął wyrzucać przez 
okno pieniądze, co zgromadziło przed ho 
telem 

t tłum osSrJ. 
Nagle szaleniec, ukazał się na balkonie, 
szamocząc się z żoną. Wkońcu uniósł ją 
w górę i wyrzucił na ulicę. Kobieta zginę 
ła na miejscu. Zanim tłum ludzi mógł 
wyjść z osłupienia, szaleniec ukazał się po 
nownie na balkonie i wyrzucił na ulicę 
swą 7-letnią córeczkę, poczem sam sko 
czył z balkonu, ponosząc śmierć na miej­
scu. Córeczka uratowała się niemal cuden\ 
gdyż jeden z mężczyzn zdołał ją schwy 

cić, zanim upadła. Straszny czyn szaleńca 
wywołał wstrząsające wrażenie wśród lud 
rioścl. , •, .. 

' -O-

W Meksyku panuje chaos. 
SPRZECZNE ROZPORZĄDZENI A WŁADZ* 

Coraz to nowe a nieraz całkiem sprze i ny może zadecydować o liczbie duszpaste 
czne wiadomości , nadchodzące tutaj z Me | rzy przy danym kościele, bowiem kościoły 

• 1 są dziś własnością pańs twa . . Panuje tutaj 
ksyku a dotyczące sytuacji religijnej w 
tym kraju, świadczą o chaosie i zamęcie 
jaki obecnie panuje w niektórych poszczę 
gólnych s tanach. Jak się okazuje, w sta 
nach Puebla , Campeche, Sinaloa i Jaurez 
wyszły rozporządzenia o otwarciu zamknie 
tych kościołów. W stanie Ch ihuahua ' s ę ­
dzia zezwolił na powrót czterech wydało 
nych w swoim czasie kapłanów. W innych 
znów stanach otwiera się kościoły nanowo 
poto, aby je następnie 

znów zamknąć. 
Co do kapłanów, to jedynie rząd federal 

1 

Vnnimujemu POŻYCZKI PAWTWOWE 
, | P O K U R S I E 
.(NOMINALNYM 

Tprzy r a ł a l n e m n a b y w a n i u r a d i o o d b i o r n i ­
k ó w najwyższe j k l a s y - T E L E F U N K E N . 
O K R E S C Z A S U P R Z Y J M O W A N I A 
P O Ż Y C Z E K J E S T O G R A N I C Z O N Y . 

R a d i o - T E L E F U N K E N 
| ( ( M I S T R Z T Q N U « P R E C Y Z J I i F O R M Y j 

kompletny chaos, w niektórych s tanach bo 
wiem o liczbie księży decyduje gubernator , 
w innych ciało prawodawcze tak że właści 
wie niewiadomo, kto jest czynnikiem mia­
rodajnym w tej sprawie. Równocześnie da 
je się zauważyć jakby nieznaczne polepszę 
nie, jeśli chodzi o stosunek poszczególnych 
gubernatorów, którzy na własną rękę nie 
raz wydają rozporządzenia, wymierzone 
przeciwko Kościołowi i duchowieństwu. 

O zamęcie tym świadczą różnego r o ­
dzaju sprzeczne i 

absurdalne rozporządzenia. 
Np. w niektórych s tanach prawo zezwala 
na przebywanie pewnej ograniczonej licz­
bie księży, lecz w stanie Puebla wydano 
niedawno dekret, mocą którego tylko ten 
kapłan może przebywać w obrębie s tanu, 
który... jest żonaty. Oczywiście w ten spo 
sób dochodzi do nonsensu; kościoły w 
stanie Puebla mogą być otwarte , lecz nie 
może w nich sprawować obowiązków dusz 
pasterskich żaden kapłan katolicki, ponie 
waż Kościół nakazuje celibat . 

MARJfl H E M P E L - G I E R D f l W f l M T 

: w TO w 
lkę 
nio, 

p o 
:o* 
im 
e l 

t 

y-
a-

m 
iż 

a 'i 

h 
30 

6 Ą 
» * * P O w I E ś Ć*e* 

STRESZCZENIE. 

W a n d a Hańska powróciła z urzędowa 
nia do domu, gdzie jej mąż, bezrobotny 
inżynier, urządzał jej s tale awantury. 
Trzynastoletni syn Janek i prowadząca gos 
podars two s tara ciotka Wandy , stale byli 
teroryzowani przez męża Wandy , unikają­
cego pracy i żądającego jeszcze pieniędzy 
na zabawy. 

* — Nie puszczę, kołeczku, nie puszczę 
Te raz tyś moja na całe życie. Będę cię 
miał zawsze, kiedy tylko zechcę. Ach, 
myślałem, że oszaleje, czekając tak długo 
na tę dzisiejszą chwilę, czekając na two­
je ciało, tak długo hamując palące mnie 
pragnienie. 

To mówiąc objął ją całą ramionami i 
przycisnął mocno do siebie. 

Szarpnęła się. 
— Puszczaj mnie! Puszczaj! Nie chcę! 

Ucieknę. Nie będę z tobą! 
— Nie będziesz? Uciekniesz?! T o nie 

tak łatwo, jak ci się zdaje! Choćby z koń­
ca świata sprowadzę cię! Mam prawo, na 
wet przez policję! Klamka zapadła. I nie 
radzę ci uciekać! Cóż powiesz na swoje 
wytłumaczenie? Wszyscy s taną po m o ­
jej stronie, a o tobie powiedzą: głupia 
pensjonarka, przyzwyczai się sczasem. 
Ośmieszysz się tylko i zrobisz skandal! 
A ja potrafiłbym się za to zemścić... 

Patrzyła na jego twarz : była okropna 
w wyrazie. Zrozumiała, że on zemścić się 
Potrafi i zemści. Serce jej ścisnęło się roz-
P a c z ą . Nie widziała znikąd ratunku, czuła 
z e jest zdana na łaskę i niełaskę tego 
człowieka. Ogarnął ją przed nim lęk. stra 
szny, nieopanowany. 

J nigdy już jej w życiu nie opuścił. 

— Chodź, chodź mówił Hański dalej 
drżącym głosem — może teraz ci zasma­
kuje... Chodź... . 

O, jak bardzo była wymęczona! 
Na drugi dzień leżała w łóżku bez sił, 

jak w ciężkiej chorobie, złamana fizycz­
nie i moralnie. 

Myśli bezładnie tłukły się jej po gło­
wie. Życie zbyt gwałtownie pokazało swo 
ją okropną twarz . 

Hański stał się znowu taki jak w okre 
sie narzeczeństwa. Przemawiał do niej 
słodko, deklamdwał o wielkiej miłości, na 
zywał najsłodszemi imionami. Nie robiło 
to na niej żadnego wrażenia. Słuchała 
biernie z martwym wyrazem twarzy. A w 
głębi serca bała się go. 

P o kilku dniach wstawała i snuła się 
po mieszkaniu, jak błędna z tępym wyra ­
zem twarzy. Nie odzywała się ani słowa, 
nie chciała nigdzie wyjść. Wszystko było 
jej obojętne. 

Spełniała swój obowiązek małżeński 
biernie, j akgdyby była martwym przed­
miotem. Wiedziała już, z krótkiego ale 
ciężkiego doświadczenia, że w ten sposób 
prędzej będzie miała spokój . 

Któregoś dnia, gdy po rannem śniada 
niu, siedziała bezczynnie w fotelu z opu-
szczonemi na kolanach rękoma — weszła 
do pokoju s tara służąca, która ją od dziec 
ka znała, zaczęła się krzątać niby układa­
jąc to i owo i rzucając od czasu do czasu 
spojrzenie na młodą kobietę. Wreszcie 
stanęła przed nią, splotła ręce pod fartu­
chem i rzekła: 

— Aż serce boli patrzeć, jak to paniu 
sia umęczona i s turbowana. Ale to przej­
dzie... Każdy mąż to taki sam na począ­
tek. Mój, Panie świeć nad jego duszą — 
westchnęła nabożnie — był taki sam. Ale 
to zwyczajnie jak chłop: musi swoje zro­

bić. Już to tak jest na świecie. 
Przyzwyczai się, paiiiusia, przyzwy 

czai. A i jemu potem trochę przejdzie, bo 
to z pierwszego taka gorączka. A może 
Bóg pobłogosławi, będzie dziecko, to ta 
zaraz wszystko będzie dobrze i paniusia 
będą szczęśliwi. 

W a n d a spojrzała uważnie na starą 
Marcinową jakgdyby obudziła się w niej 
jakaś nowa myśl, i zapyta ła : 

— Myślicie, że Bóg to pobłogosławi?! 
— A czemużby nie, paniusiu droga! A 

czy to paniusia nie dobra? Czy nie zasłu­
guje na błogosławieństwo Boże? 

Słowa Marcinowej o dziecku utkwiły 
Wandzie w mózgu i nie schodziły z myśli. 
Chciała mieć dziecko. Uczepiła się tej mo 
żliwości jak deski ratunku. Byłoby dla ko 
go i poco żyć. Kochałaby je tak bardzo 
i onoby ją kochało... . 

I od tej chwili zaczęła czekać na dziec 
ko. O niczem innem nie myślała. Nic poza 
tem dla niej nie istniało. 

Nie długo czekała. Już w drugim mie­
siącu po ślubie była w stanie błogosławio 
nym. Ucieszyła się tem tak bardzo, że pra 
wie była szczęśliwa. Oznajmiła nowinę 
mężowi. Ten skrzywił się niezadowolony: J 

— Lepiej byłoby się tego pozbyć 
Tyle czasu będziesz zeszpecona. 

— Jakto pozbyć?! Za nic się nie po ­
zbędę! — zawołała W a n d a — Za nic! 
Chyba że mnie zabijesz! Ja już je ko 
cham! 

— Jesteś egzaltowana histeryczka — 
ot i wszystko. 

— Wszystko jedno — histeryczka czy 
nie histeryczka, ale będę miała dziecko 

— I kłopot. ŁĄ-JA .. ti 
— T o moja rzecz. 

— Doskonale! Niech będzie twoja — 
zakończył rozmowę Hański i wyszedł z 
pokoju. . , .» 

niego. Lecz przyszła refleksja: dla dz iec- idosyć tego wszystkiego, co już wycierpią 
ka, które miało przyjść wkrótce na świat ł am?! Czyż nie mam prawa , tak jak inni, 

Jakże doskonale to wszystko pamięta! 
Każde słowo, każdą minę, każdy gest . 

A potem ten straszny dzień, w którym 
brutalność Hańskiego wystąpi ła w całej 
pełni. W a n d a była właśnie w siódmym 
miesiącu. Zmizerniała, zbrzydła. Hański 
był stale zły, wszystko mu nie dogadzało 
wszystko przeszkadzało. 

I kiedyś, gdy rozwścieczył się o jakąś 
błahostkę, uderzył Wandę . 

Po raz drugi zerwał się w niej gwał to­
wny bunt. Chciała rzucić męża, uciec od 

czynić tego nie wolno; to już nie oni 
dwoje, to już rodzina — rozbijać jej nie 
wolno ze względu na siebie samą. Wresz ­
cie — pocieszyła się nadzieją, że obec­
ność tego dziecka wpłynie dodatnio na 
męża, przerobi go, uszlachetni 

Nadzieje te zawiodły. Potoczyło się 
okropne życie, przeplatane brutalnemi wy 
buchami, cynicznemi zdradami i s t raszne-
mi scenami, szarpiącemi nerwy. W dodat 
ku przyszedł niedostatek, a powiększające 
się wraz ze wzrastaniem dziecka potrzeby 
zmusiły W a n d ę do wzięcia posady. 

Wskutek tego Hański coraz bardziej 
zaczął zaniedbywać się w pracy i ostatecz 
nie, aczkolwiek skończony inżynier ele­
ktrotechnik, został bez żadnego zajęcia, 
pozostając całkowicie n a utrzymaniu żo­
ny. 

Od czasu do czasu miewał okresy 
wielkiej dla niej czułości. Nazywał ją swo 
ją królową, przemawiał do niej najczul-

szemi słowami w pozycji klęczącej; ze 
łzami w oczach błagał przebaczenia za 
wszystko, £0 złego zrobił, zabierał się 
energicznie do szukania posady, snując 
cudowne obrazy lepszej przyszłości i zbyt 
ku, którym otoczy żonę... Ale posady nie 
było. 

I W a n d a myślała zawsze w takich o-
kresach, że Hański nie jest tak zły, jakby 
się zdawać mogło, że są w nim dobie 
pierwiastki, że się zmieni, poprawi . 

A potem znowu brutalny, cyniczny, 
bezwzględny, nieludzki. 

I tak czternaście lat małżeństwa było 
w życiu W a n d y jakgdyby jedną ponurą 
czarną chmurą, która przykrywała sobą 

wszelkie promienie słońca. 
I zawsze wszystkie nastroje wiosenne, 

budzące w innych radość i wesele — w 
niej budziły żywe wspomnienie zarówno 
dalekich kochanych baziek z dzieciństwa, 
jak i tej strasznej pierwszej nocy poś lub­
nej, która w jej życiu rozpoczęła prawdzi 
wą golgotę. 

Wanda stała w oknie, patrzyła na zie 
oną mgiełkę drzew, wdychała świeży po 

do szczęścia, do innego lepszego życia? 
Dosyć, już dosyć! — Może Jadwisia ma 
rację — Może rzeczywiście kocha mnie— 

1 uprzytomniać sobie zaczęła wszys t ­
kie jego zwroty, powiedzenia, żywe in­
teresowanie się jej sprawami, jego ser­
deczność, jego życzliwą gotowość do od­
dania usługi czy okazania jakiejś pomocy, 
jego dobre, kochane oczy tak głęboko 
zawsze w nią patrzące.. . . 

A w miarę jak o tem myślała, zaczęła 
się budzić w jej sercu nadzieja, a pod jej 
wpływem i .oczy zmieniły wyraz i nawet 
jasny uśmiech wykwitł na ustach. 

Nie zauważyła w swem głębokiem 
zamyśleniu, że od pewnej chwili ciotka 
stała obok niej i patrzyła na nią. Dopiero 
gdy_ta ostatnia odezwała s ię: 

— Dziecko moje, już dawno nie w i ­
działam, żebyś się tak uśmiechała.. . Nie 
znam powodu, ale się cieszę. 

W a n d a ocknęła się i szybko odrzekła: 
— Rada jestem, ciotuchno, że dzisiaj 

Jadwisia wybiera się do nas. Już pewno 
zaraz będzie. Zobaczysz, jaka ona miła i 
dobra. I tak ładnie na świecie, takie ciepłe 
powietrze! Zima mi już bardzo obrzydła. 

Ciotka słuchała tych słów, patrząc na 
Wandę z miłem zdziwieniem. Od szeregu 
lat mieszkała z Hańskimi, by siostrzenicy 
ulżyć i pomóc, i nie pamięta, aby kiedy 
wiosna ją cieszyła i nie chciało się jej 
wierzyć, aby przyjście przyjaciółki aż ty 
le radości mogło w niej obudzić... . 

— Moje ty biedne dziecko kochane— 
myślała, całując Wandę serdecznie, Mo­
że mnie Bóg wysłuchał i zesłał ci jakiego 
dobrego człowieka... Och, pora już pora. 

W a n d a spojrzała na zegarek. 
— Już piąta godzina! Jadwisia zaraz 

będzie. Biegnę do kuchni rozpalić ogień i 
postawić wodę na herbatę, bo nim się za­
gotuje!... 

Weszła do kuchni, szybko i wprawnie 
rozpaliła ogień, postawiła wodę i właśnie 
kończyła mycie rąk kiedy zastukano do 

wiew wiosny, grzało ją ciepłe, jasne, roz .drzwi . Poskoczyła otworzyć, a widząc sto 
promienione słonce — a w sercu jej wzra l jącą w progu Jadwisię, rzuciła się jej na 
stało rozgoryczenie i żal tak bardzo omy-j szyję, entuzjastycznie wyściskała i wyca 
onego, zmarnowanego życia. 

— Czyż tak ma być ciągle — całe ży 
cie?! — myślała. — D h c - ^ g o . 1 Czyż nie 

łowaia. 
td. c. n.) 
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Kra teczki. 

D Y R E K T O R O C H R O N K I 
ONA WŁASNE CEŁE.i 

Chore nerki to zepsute filtry organizmu... 

W A G O N S - L I T S " C O O K , 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 6 8 . 

T e l , 1 7 0 7 0 

P R O G R A M W Y C I E C Z E K 
Do BERLINA i WIEDNIA 

•djazd 30 kwietnia *1 165,— 
Ilość miejsc ograniczona. 

Oo Wiednia 
odjazd 30 kwietnia zł. 75 

W i o s n a n a d D u n a j e m 
d o W I E D N I A ł BUDAPESZTU 

od 8 do 13. V. xl . 1 1 3 , -

L O ^ D Y N i A M Ś t Ć R D A M 
od 7 do 16/7. «1 310,— 

F j o r d y Norwegji 
od 19 lipca do 30 lipc? zł. 330 

ANTWERPJA—HAVRE 
ed 1 do 13/9 ał. 270,— 

Młody murzynek, czy małoletni indja 
ninek nie chodzi do szkoły. Chodzi nato 
miast z murzyńskim czy indyjskim swoim 
tatusiem na polowania, czy się zastawiać 
sidła na słonie, bo kość słoniowa to pie­
niądz. I gdy dorośnie wszystkie wiadomo 
ści, praktyczne wiadomości, jakie otrzy­
ma w dzieciństwie, przydadzą mu się, ba 
— będą mu nawet niezbędne. 

Człowiek, który ma zamiar w przy­
szłości sprzedawać w sklepie bułki, czy 
materjały piśmienne, czy tekstylja ma się 
dzisiaj uczyć logarytmów. Człowiek, który 
będzie heblował drzewo na stoły lub łóżka 
ma się uczyć na pamięć P a n a Tadeusza. 

Czy nie szkoda czasu? Niechby się le 
piej uczył obrony przed wierzycielami, — 
niechby się uczył nauki wystawiania weł -
Ksli w taki sposób, aby ich nie można było 
zaprotestować — to chociaż z tej nauki 
będzie miał w przyszłości pożytek. 

Albo lekcja geografji. Granice państw 
I co z tego? Zanim dorosną, zanim skon 
czą szkoły granice mogą ulec dziesięć ra 
zy zmianie Przed rokiem lube dziatki u-
czyły się, że strefa nandreńska jest zdcmi 
litaryzowana, a już w tym roku nauka o-
kazała się nieauktualna i błędna. Dzisiaj 
nauczą się, że granice Mandżurji są takie 
to, takie a za miesiąc będą już zupełnie 
Inne. 

Dzisiaj dzieci będą się np uczyły, że 
słowo („spewnością" pisze się razem a 
kto wie czy jutro nie okaże się, że to sa 
mo słowo składa się z dwuch słów i pisze 
się „z pewnością" 

Izresztą zastanówmy się, czy nie w a t 
niejszą jest dzisiaj nauka umiejętnego ob 
chodzenia się z maską gazową, niż nauka 
przyrody, nauka odróżniania róży od bra t 
k a ? Kwiatuszki są przyjemną rzeczą, ale 
na wiosnę. A obecnie jest wprawdzie wio 
sna, ale nie wiosna narodów. Historja Lu 
dwika 13-go czy historja Kalłgulł, czy hi­
storja Piotra Wielkiego, czy Katarzyny, 
czy Jana Sobieskiego, czy Mieszka — to 
są bardzo piękne rzeczy. Ale dużo waż­
niejszą jest nauka budowy schronów 
przeciwgazowych, mauka konstrukcji sa­
molotów bombowych i.... 

I wogóle jest do luftu. Nawet wiosna 

jest paskudna i sama nie wie czego chce, 
wierzyciele stają się natarczywsi, żony nu 
dniejsze, życie droższe, mimo akcji obni-
żkowej rządu. 

„DYREKTOR" 

T o też trudno się dziwić, że ludzie 
nie posiadający stałego, normalnego źró 
dła dochodów zajmują się ,.nabijaniem w 
bute lkę" bliźnich. A świat już jest tak 
dziwnie urządzony, że gdy do normalnego 
obywatela zgłosi się przyzwoicie ubrany 
gość i powie szczerze: 

— Panie łaskawy, jestem człowiekiem 
dość inteligentnym, żebrać nie mam ocho 
ty, w łachmanach chodzić nie lubię, — 
daj pan z pięć złotych, to zjem przyzwoitą 
kolację — to porządny obywatel wzburzy 
się i wyrzuci gościa na zbity łeb. 

Tak właśni* rozumował Jan Olejnik, 
gdy postanowił wreszcie zacząć żyć z 
, ,kantów" Obchodził on mieszkania zamo 
żniejszych ludzi i przedstawiał się za dy 
rektora ochronki dla bezdomnych dzieci 
w Krakowie. 

— Rozumie szanowny pan, ochronka, 
nasza ma wielkie potrzeby, bezdomnych, 
biednych dzieci jest cała masa, a za co 
je utrzymać, zaco je wychować? Jeśli spo 
łeczeństwo nie przyjdzie z pomocą, będzie 
my zmuszeni zamknąć zupełnie naszą o 
chronkę i zostawić na bruku kilkaset bte 
dnych, niewinnych dziatek. 

Właśnie w taki mniej więcej sposób 
przemawiał Olejnik do Mieczysława Sta­
churskiego z ulicy Słowiańskiej. 

Stachurski nie jest frajer i oświadczył 
i e owszem, chętnie jakąś ofiarę da, a k 
niechaj szanowny dyrektor wylegitymuje 
się upoważnieniem do zbierania datków, 
względnie okaże jakąś legitymację, stwier 
dzającą że rzeczywiście jest dyrektorem 
ochronki. 

Ody w odpowiedzi na to żądanie Olej­
nik usiłował wycofać się z mieszkania, 
Stachurski wezwał posterunkowego, przy 
czem okazało się, i e Olejnik z żadną o-
chmnką nie miał i niema nic wspólnego. 

Sąd Grodzki skazał Jana Olejnika na 
10 dni aresztu. 

J e n y K r z e c k l ^ ^ 

Tatuaże na ciałach topielców 
z d r a d z i ł y k i m s ł j d e n a c i . 

oddają bowiem one pęcherzowi mocz źle 
przefil trowany, powodując przez to zatru­
cie organizmu wsku tek niewydalania zeń 
szkodl iwych substancyj. Zioła Magistra 
Wolskiego ze znak. ochr. „ U r o s a " zawie­
rające r z a d k ą roślinę, indyjską Or tos i -
phoniae o własnościach moczopędnych i 

dezynfekcyjnych p o b u d z a j ą n e r k i d o 
p r a w i d ł o w e g o d z i a ł a n i a . Stosuje się 
je przy cierpieniach nerek, miednicze* 
nerkowych , pęcherza i wszelkich dole­
gliwościach dróg moczowych. 

W y t w ó r n i a : M a g i s t e r W o l a k i , 
W a r s z a w a , Z ł o t a 1 4 . 

OLBRZYMIE JAJE GĘSIE. 
C I E K A W W r U H r K N A T U R ? . 

Rzadko spotykany wybryk natury — 
miał miejsce w gospodars twie dzierża-

wionem przez Marcina Lurkę z Szamotuł, 
któremu gęś zniosła w tych dniach ogro­
mne jajo wagi 375 gramów (*A funta) po 
dczas gdy normalne jajo gęsie waży śre 
dnio 

około 125 gramów. 
Chcąc zachować sobie na pamiątkę 

skorupę tego niecodziennego jaja, p . Lin­

ka przy pomocy otworu usunął z środka 
białko i żółtko, lecz ku swemu zdziwie­
niu zauważył wewnątrz skorupy drugie 
normalnej wielkości jaje, zawierające rów 
nież żółtko i białko. Powyźszem zjawis­
kiem zainteresowały się sfery naukowe 
zwłaszcza że skorupy obydwóch jaj w 
w pierwotnym układzie znajdują się w po 
siadaniu Lurki. 

Z Gdyni donoszą: 
Wyłowiono z wody w porcie gdyń­

skim aż dwóch topielców. Jednego z nich 
zauważono w basenie południowym w po 
bliżu wędzarni ryb ,Nordia-Have". P o wy 
ciągnięciu zwłok na brzeg okazało się, że 
są w stanie kompletnego rozkładu. Nale­
żały one do mężczyzny w wieku około 35 
lat, wzrostu średniego, ubranego w dwie 
pary spodni i niebieską bluzę płócienną 
Na oczach denat miał okulary, których wo 
da nie zmyła dzięki temu, że były zakon 
czone za uszami 

sprężynowemi drutami 

Na ciele odnaleziono tatuaż w posta­
ci chorągiewki szwedzkiej, eo wskazuje, 
na to, że tragicznie zmarły był Szwedem, 
przypuszczalnie marynarzem. 

Drugiego topielca wyciągnięto z base 
nu węglowego. Był to również mężczyzna 
lat około 35 w roboczem ubraniu. Na ra 
mionach miał on wyta tuowane: żaglowiec 
znaki norweskie, dwie kobiety i popiersie 
kobiece z napisem „Sauma". Zwłoki tak 
samo, jak i w pierwszym wypadku były 
w silnym rozkładzie. Znaki norweskie w 
tatuażach wskazują na to że denat był 
Norwegiem, 

0 0 

R A D I O - K Ą C I ł f , 
Dziś dnia 23 kwietnia wieczorem 

R A S Z Y N . 
12.00 Ucinał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Poranek szkolny z Filharmonjl 

Warszawskiej dla młodzieży szkój po-
szechnych 

1800 Programy lokalne 
13.10 Chwilka gospodars twa domowego 
13.15 Programy lokalne w rozgłośniach 

regjonalnych; przerwa w Warszawie 
14.15 Przerwa 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 

(WiteO nadaje audycję lokalną) 
15.20 P rog ramy lokalne 
15.30 Koncert orkiestry P . R. 
16.00 „Wciąż bez w ą s ó w " — audycja 

dla dzieci młodszych, w opracowaniu 
Henryka Ładosza 

16.15 Henryk Melcer: Sonata na skrzyp­
ce i fortepian G-dur 

16.45 Dowcipy radjowe — w opracowa­
niu red. Jana Piot rowskiego 

17.00 Koncert reprezentacyjny rozgłośni 
krakowskiej 

18.30 Sąd nad sportem — zbiorowa au­
dycja ze wszystkich rozgłośni P . R. 

.9.20 Programy łokalne 
0 4 5 „Dziesięciu z P a w i a k a " — rozmo­
w a d ra W. Lipińskiego z uczestnikami 
uprowadzenia więźniów politycznych 
•.00 Słuchowisko p.t. „Wakacje w N o -
haui" — J a r o s ł a w a Iwaszkiewicza 

20.35 Wywiad 
20.40 Dziennik wieczorny 
20.49 Myśli o radjo 
20.50 Wiadomości sportowe ogólne 
20.55 Prze rwa 
21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu 

orkiestry radjofonji angielskiej (BBC) 
(transmisja z Wtednła) 

21.55 „Nasze pieśni" odśpiewa Jadwiga 
Huper towa 

22.15 „Godzina radios łuchacza" au­
dycja muzyczna z Poznania 

2 8 0 5 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej (Katowice nadają 
audycję lokalną) 

23.20—28.30 Programy lokalne 

Łódź, Jak Raszyn* oraz: 
18.00 Muzyka z płyt 
13-15 Koncert życzeń s (p ły ty ) 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
19.20 Koncert reklamowy 

19.35 Jak spędz ić , świę to? — poradzi L. 
Szumlewski 

19.40 Program na jutro 

P IĄTEK, 24 K W I E T N I A 
RASZYN 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Pobudka do gimnastyk 
6.34 Gimnastyka 
6.50 Programy lokalne 
7*20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkół (dla dziecr star­

szych zc wszystkich rozgłośni P . R.) 
12.55 Audycja dla chorych — ze Lwowa 
13.10 Chwilka gospodars twa domowego 
1 3 1 5 Z r y n k u P r a e y 
13.20 Programy lokalne, w Warszawie — 
14.15 Przerwa 

ł ó d ź , jak Rawyn , o m ? 
7.80 P r o g r a m na dziś 
7 8 5 Parę informacyj 

13.20 Pieśni l piosenki wojenne 1 płyt 

Polskie Bi'0 Podróży „ 0 1 BIS 
Odda. w Łodzi , P i o t r k o w s k a 65 

U l . lOt-Ol. 101-20" 

Wyceczka do W e ł n i ą 
Od|«»d 30 kwietnia. Cena od zł. 73 — 

WYCIECZKA 

do Budapesztu 
od 6 - 5 - 11 5. 

Caaa cl. rf9>— « utriymanlara 

do Jugosławii 
od i 1-26-5. Cena od it 510.— 

w Y C l t C / K A 

do B u ł g a r i i 
Od 1-5-30 5. Ceoa oJ zt 375.— 
W y c i e c z k a D u n a j e m 
d o W a r n y p r z e z W i e d e ń 
B u d a p e s z t od 3-5—30-5. 

Cana od zł. 685— 

JERZY DELSAUX. 

P o r a n n a a u d y c j a 
Kiedy pańs two Ferretowie, ludzie wiel 

kiej dobroci serca, dowiedzieli się, i e 
Hortensja Rugot, s tara ich służąca jest 
matką człowieka, który zamordował ren-
tjerkę Marję Melingową, zamieszkałą w 
Vitre, chcieli ją oddalić w pierwszej 
chwili. 

Nie zrobili jednak tego. Czemu? 
Trochę przez egoizm: Hortensja Ru­

got bowiem służyła u nich od lat piętna­
stu i przez cały ten długi przeciąg czasu 
nie mogli jej nic zarzucić; była to służąca 
wzorowa pod każdym względem: uczci­
wa, cicha, pracowita i zdolna kucharka. 
Pańs two Ferretowie czcili ją bardzo i nie 
mieli ochoty wprowadzać nowej twarzy 
do swego domu. 

Znacznie więcej jednakże zaważyła na 
szali dobroć ich serca. Oboje małżonko­
wie uważając, że byłoby wielką niespra­
wiedliwością czynić Hortensję odpowie­
dzialną za przes tępstwo syna nie chcieli 
krzywdzić jej . 

Pańs two Ferretowie przypomnieli so ­
bie, że Hortensja opowiadała im kiedyś o 
tym synu Aleksandrze. Nie z własnego po 
pędu coprawda ; oni spytali nowozaanga-
żowaną służącą o jej stosunki rodzinne. 

Hortensja rozpłakała się wówczas i 
głosem przerywanym łkaniem oznajmiła 
swoim pracodawcom, że jest wdową i ma 
syna jedynaka, który zeszedł na złą d ro-

gC- ; '\» / 
— Mogę ze spokojnem sumieniem i 

,ic '•• — *« nie zbywałoj 

mu na niczem. Wychowywałam go starań 
nie; odmawiałam sobie wszystkiego, by 
dać mu możność skończenia szkoły. Od 
dałam go później do terminu. Miał wszel­
kie warunki zostania porządnym człowie­
kiem, a mimo to wykoleił się. Ach! Co za 
szczęście, że biedny jego ojciec nie do ­
czekał tego! Umarłby ze zgryzoty i wsty 
du! On, który nie ukrzywdził nigdy mu­
chy nawet!* 

W milczącem porozumieniu unikano 
odtąd tego drażl iwego tematu i w ciągu 
całych lat piętnastu nikt w domu państwa 
Ferretów nie wspominał o Aleksandrze Ru 
goi 

Małżonkowie nie wiedzieli nawet, czy 
marnotrawny syn komunikuje się z mat ­
ką. Było to mało prawdopodobne zresztą, 
gdyż Hortensja nie otrzymywała nigdy li­
s tów. Chyba, że widywała się z synem 
podczas wakacyj , kiedy pracodawcy jej 
wyjeżdżali na wilegiaturc. 

— Mojem zdaniem — dodała pani 
Ferretowa bardziej energiczna i zdecydo 
wana od męża — Hortensja nie wie nic 
o synu oddawna. 

— W takim razie dowie się teraz o 
nim — nadmienił pan Ferret z przekona­
nie. 

— Jakim sposobem? 
— Z dzienników lub od dostawców 

oczywiście. 
— T o pytanie. Hortensja nie czyta ni­

gdy gazet gdyż jest prawie, że analfabet 
ką. Co do dostawców, wiesz przecież, ja 
ka jest małomówna i zamknięta w sobie. 
Nie zadaje się i nie wdaje w gawędę z 
nikim. 

— Jednakże... zaczął pan Ferret. 
— Któżby zresztą — Drzerwała mii, 

żona — miał odwagę powiedzieć matce: 
„twój syn, Aleksander Rugot ma nieba­
wem stanąć przed ;>ądem przysięgłych 
za zabójstwo rentjerki w Vitre"? 

— Łudzisz się a konto dobroci ludz­
kiej, moja kochana. Jeśli nie powiedzą 
jej tego wprost bez ogródki, to insynuacja 
mi które zmuszona będzie zrozumieć. 

— Co też ty mówisz? Jestem przeko­
nana, że nikt w naszej dzielnicy nie zna 
jej nazwiska. Nazywają ją Hortensją lub 
panną Hortensją i kwita. 

— Hm... Zobaczymy... — zakonkłudo 
wał pan domu. 

W ciągu następnych dni państwo Fer 
retowie obserwowali swoją służącą uwa­
żnie, chcąc przekonać się czy straszna 
prawda doszła do jej uszu. 

Daremnie jednak. Zachowanie Horten 
sji nie uległo żadnej zmianie. Była spokój 
na, zrównoważona i zamknięta w sobie 
jak zawsze. Jeśli wiedziała o nieszczęściu 
kryła się z tern starannie. 

Chodziło o to czy wiedziała właśnie? 
Pytanie to było stałym tematem dysput 
między małżonkami. Przerywali je, gdy 
służąca wchodziła dyskretnym swym kro 
kiem do salonu lub jadalni . 

Tak rzeczy stały do dnia, kiedy dosta 
wiono do domu apara t radjowy, kupiony 
przez pana Ferreta na imieniny żony. 
Wszys tko wówczas poszło w kąt. Pań ­
s two Ferretowie zapomnieli o Aleksan­
drze Rugot narazie. 

Natychmiast po skończeniu obiadu 
pan Ferret puszczał radjo i gospodarze 
domu zaniechawszy wszelkich rozmów 
zamieniali się w słuch. 

Hortensja miała zwyczaj przed uda­
niem się na spoczynek o godzinie dziesiąl 

tej wchodzić do salonu dla zabrania fili­
żanek i kieliszków — pańs two Ferre to­
wie nie gardzili naparstkiem starego ko 
niaku przy czarnej kawie — i powiedziaw 
szy „dobranoc" swym pracodawcom wra 
cała do kuchni. 

Usłyszawszy po raz pierwszy dono­
śne dźwięki płynące z głośnika aparatu, 
stanęła jak słup soli ze zdziwienia i podzi 
wu. 

— Jeśli Hortensja ma ochotę, proszę 
zostać i posłuchać tej pięknej muzyki —-
odezwał się pan Ferret z dobrotl iwym u-
śmiechem. 

Służąca podziękowała z wylaniem. Od 
chodząc po kwadransie wyraziła swój _a 
chwyt w naiwnych słowach, które uba­
wiły pana i wzruszyły panią. 

W tydzień potem umiała nastawić ra­
djo, gdyż oboje pańs two Ferretowie nie 
szczędzili jej wskazówek. 

Niebawem weszło w zwyczaj, że p o ­
sługiwali się nią przy łapaniu fal Paryża 
czy Budapesztu jak... przy zaparzaniu zió 
łek dajmy na to. 

Hortensja podejmowała się dodatko­
wej tej roboty z widoczną przyjemnością. 
Aparat otwierał bowiem przed nią nowe 
horyzonty myśli i nowe światy, nie istnie 
jące dla niej dotychczas. 

W parę tygodni potem pisma podały 
wiadomość, że Aleksander Rugot — wła 
mywacz i morderca skazany został przez 
sąd przysięgłych na karę śmierci. 

— Biedna kobieta! — szepnął pan 
Ferret do żony, patrząc na Hortensję ma 
nipulującą gałkami aparatu z przejęciem 
— cieszę się, że radjo odrywa ją od b o ­
lesnych myśli. 

— Pewna jestem, że nie wie o niczem 

lub przynajmniej nie zdaje sobie sprawy 
z tego co grozi jej synowi — zauważyła 
jego żona. 

— Daj Boże, ale wątpię. 
— Ostrożnie. Mogłaby usłyszeć nas! . . 
Hortensja zapalona do radja pozwala 

ła sobie na słuchanie porannych audycyj, 
podczas sprzątania salonu. Dobrzy jej 
pracodawcy tolerowali to z pobłażliwym 
uśmiechem nie robiąc żadnych uwag za­
domowionej służącej. 

Pewnego ranka, kiedy pan Ferret za­
jęty był przeglądaniem korespondencji w 
swoim gabinecie, a pani Ferret kończyła 
toaletę w sypialni usłyszeli niesamowity 
krzyk w salonie. Wylęknieni pośpieszy­
wszy tam niezwłocznie zastali Hortensję Ie 
żącą bez ruchu na posadzce. Z trudem u-
dało im się ocucić ją. 

Wróciwszy do przytomności wodziła 
błędnym wzrokiem wokoło powtarzając 
rzęrzącym głosem: 

— Zgilotynowany! Wielki Boże! Zgi-
I lotynowany!... 

Były to jedyne słowa, które usłyszeli 
z jej ust, gdyż tego samego ranka zabra-
r o ją do domu obłąkanych. 

Pańs two Ferretowie z dzienników d o ­
wiedzieli się co było przyczyną dramatu. 
Opisywano w nich ostatnie chwile Alek­
sandra Rugot mordercy rentjerki Marji Me 
lingowej z Vitre zgilotynowanego o godzi 
nie czwartej zrana w Rennes. 

Hortensja, która nie wiedziała prawdo 
podobnie o wyroku sądu przysięgłych 
skazującym jej syna na karę śmierci d o ­
wiedziała się o iego egzekucii z dziennika 
porannego. 
5 Tł. J. S. 

im ii ma. 
Zyce W a r s z a w * w kilku wierszach 

Poradnia budowlana w Banku Gos­
podars twa Krajowego jest zlikwidowana, 
spowodu gromadnego odwrotu od budów 
nictwa drobnego. W ciągu ostatnich paru 
lat Warszawa odbudowana była mrowiem 
szpetnych domostw, murowanych i d rew­
nianych, które s tawiano gdzie kto chciał 
i jak kto chciał bez żadnego planu reguła 
cyjnego. Budowali się za parę tysięcy, u-
ciułanych w ciągu całego życia, emeryto­
wani kolejarze, tramwajarze, zasobniejsi 
robotnicy i urzędnicy. Ponieważ kredyt 
dostać było nietrudno, budował się, kto 
mógł choćby na wydmuchach i pustych 
polach, nieskanalizowanych, bez wodo­
ciągu, gazu i elektryczności. Teraz, kiedy 
kredyty są udzielane przedewszystkiem 
na domy zbiorowe o małych lokalach 
i to w ścisłe określonych punktach mia­
sta zmniejszyło się zainteresowanie dla 
budownictwa domów jednorodzinnych. 
A więc klientela Poradni Budowlanej 
spadła do minimum. Kto może sobie poz­
wolić na zbudowanie luksusowej willi na 
Saskiej Kępie, bierze architekta. Wresz ­
cie skończyli się budować ci, a była to 
charakterystyczna katcgorja ludzi — co 
mierzyli siły na zamiary, t. j . nie opraco­
wywali kosztorysu i przy najmniejszej 
nadwyżce nie mogli dociągnąć budowy 
do końca. Byli to b . żarliwi klienci porad 
ni, choć zwykle żalili się po niewczasie. 
Polskie Towarzys two Reformy Mieszka­
niowej, które prowadziło Poradnie przy 
poparciu B .GK. kontynuuje swą działal­
ność we własnym lokalu przy ul. Krak.-
Przedirriescie 5. Ałe zadania Towarzys ­
twa są teraz całkiem inne: wypracowuje 
ono metody budownictwa społecznego i 
prowadzi walkę z rudera 

• • • 
W najbliższych dniach odbędzie się 

plenarne posiedzenie rady miejskiej, na 
którem ma być załatwiony preliminarz 
budżetowy zarządu miasta na rok bieżą­
cy. Pozatem rada wypowie się w sprawie 
konwersji pożyczki B.G.K. w wysolkoeci 
1 miljona złotych oraz przyjmie na rzecz 
gminv grunty, ofiarowane przez obywatc 
u . ^ - n 
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f — ' S P O R T . 
Kto z kim będzie walczył? 
m BOKS NA USTACH SPORTOWCÓW. 

rl w Kilku słowach, 

Łódź jest gotowa na przyjęcie najlep 
Mych bokserów z całej Polski. 

Dziś organizatorzy zapinają, o ile tak 
>można powiedzieć, szalę zewnętrzną tej 
największej w historji boksu łódzkiego im 
f rezy . 

Ogólne kierownictwo, a więc Zarząd 
ŁOZB. zrobił wszystko by impreza fa 
Wypadła jaknajbardziej wspaniale. T o też 
pod tym względem jesteśmy zupełnie 
spokojni. 

Ze spraw, któremi się najbardziej o-
becnie społeczeństwo łódzkie interesuje 
są sprawy.. . personalne. A więc kto bę­
dzie z kim walczył? Kto będzie sędziował 
itp. pytań słychać na każdem miejscu bez 

Otóż skład personalny kandydatów do 
tytułów mistrzów Polski nie jest jeszcze 

ostatecznie ustalony. 
Nastąpi to dziś względnie nawet ju­

tro. Z niecierpliwością oczekiwane jest lo 
sowanie. 

Drugą niemniej ważną sprawą jest 
skład kompletu sędziowskiego. Ostatecz­
nie po pewnych zmianach przedstawia 
się on następująco: Słabicki, Pastruczak i 
Świdnicki z Warszawy, Derda Kazimierz 
i Derda Zygmunt z Poznania, Wiener i 
Wende ze Śląska, Moskal z Krakowa, 
Schlifke ze Lwowa, Lewicki i por. Kopro­
wski z Pomorza oraz Kordasz, Wianków 
ski, Milsz, Sierota St. i Oorczycki z Ło­
dzi. 

Jaki będzie atak Czerwonych? 
PRZED MECZE* ZE ŚLĄSKIEJ*. 

W powodzi niezwykle interesujących 
imprez sportowych przewidzianych na 
nadchodzącą niedzielę, jakgdyby na plan 
drugi zszedł ligowy mecz ś ląsk — ŁKS. 
T a k jednak nie jest. 

Piłkarska Łódź już dziś mówi, anali­
zuje, gorąco dyskutuje na temat tego 
spotkania. 

Kto zwycięży trudno jest powiedzieć. 
Ze względów na formę zareprezentowaną 
przez obu niedzielnych rywali w czasie 
ostatnich meczów, skłonni bylibyśmy gło 
sować za Czerwonymi. Ale ten atak. T a 
Ofensywna piątka. 

Jak słychać w tej linji ma nastąpić 

pewna zmiana. Jaka? Zadecyduje o tern 
kierownictwo sekcji na dzisiejszem posie 
dzeniu. 

Śląsk jest już w Łodzi znany z wystę­
pów w roku ubiegłym. Wprawdzie sy­
gnalizują z Świętochłowic że w tym sezo 
nie forma tamtejszego zespołu ligowego 
nie jest budująca. 

Temniemniej jest to twardy i trudny 
do pokonania przeciwnik. 

Przypuszczalny skład „Śląska" będzie 
następujący. Thoman, Seifert, Kowaliński 
Wysocki , Hanusik, Waluś, Więcek, Bryła 
II, Cebula, God i Smol. 

O 9 0 KLUBÓW WIĘCEJ... 
P. Z. Gier Sportowych zwiększy! swój stan posiadania 

Z 'danych, zawartych w sprawozdaniu bów i 820 zawodników 
z działalności ZZ. za rok 1935, wyjmuje 
my ciekawe cyfry s tatystyczne , z k tó ­
rych wynika, że największy rozwój 
wszerz w okresie sprawozdawczym wyka­
za ły : 

1) PZ . Gier Sportowych zwiększył 
$wój stan posiadania o 90 klubów i 3.098 
zawodników. 

2) P Z P N z przyrostem 17 klubów I 
9,126 zawodników. 

3 ) PZLA 1.656 zawodników 
4 ) P Z . Pływacki z przyrostem 10 klu 

5 ) P Z . Łyżwiarski z przyrostem 8 klu 
bów i 301 zawodników. 

6 ) PZHL. 615 zawodników. 
7) PZ . Bokserski z przyrostem 15 klu 

bów i 277 zawodników. 
8) P Z T W . z przyrostem 5 klubów i 

ubytek 200 zawodników. 
W dziedzinie kontaktów z zagranicą 

największy rozwój wykazał PZPN. — o 
94 zawody międzynarodowe więcej, niż 
w r. 1934 oraz PZ. Bokserski — o 31 za 
wodów międzynarodowych więcej. 

Holandfa -Polska 
-w p ł l c e n o ż n e j . 

W ciągu soboty i u.edzieli 25 i 20 
bm. zostaną rozegrane na stadjonie WKS 
mistrzostwa lekkoatletyczne okręgu łódz 
kiego dla mężczyzn klasy C. Będzie to 
pierwsza z imprez o puhar przechodni u 
fiarowany prze- kierownika Urzędu W F 
płk. Gabrysia . W sobotę mistrzostwa 
rozpoczną się o godz. 16-ej, zaś w niedzii 
lę o godz. 9-ej rano. Zgłoszenia do piąt 
ku włącznie przyjmuje sekretarjat ŁOZLA 

Już w dniu dzisiejszym zjedzie się do 
Łodzi większość uczestników mistrzostw 
bokserskich Polski. Pięściarze warszaw 
scy przyjadą na dworzec Kaliski o godz. 
19,30, śląscy o godz. 22.01 na dworzec 
Fabryczny i td. Hala spor towa w Parku 
Poniatowskiego jest już zupełnie przygo 
towana do imprezy. Wczoraj do późna v 
nocy odbywało się jeszcze jej dekorowa 
nie. Drużyna łódzka odbyła już ostatni 
trening, przyczem wszyscy pięściarze czu 
ją się dobrze. Jedynie nadwagę wykazu­
je Gottfryd, którego ewent. zastąpi w wa 
dze koguciej Augustowicz. 

W dniu jutrzejszym zjadą się do Ło 
dzi niezwykle licznie dziennikarze sporto 
wi, sprawozdawcy pism z całego kraju 
Specjalnie licznie reprezentowana będzie 
Warszawa, z której m. in. przyjeżdżają 
pp. Reksza, Szenajch, Grabowski , Gry-
źewski, Trojanowski i in. Pierwsze wal­
ki rozpoczną się w dniu jutrzejszym tj. w 
piątek o godz. 19-ej, przyczem pierwsze­
go dnia odbędzie się ich kilkanaście. Dal­
sze ćwierćfinały i pierwsze półfinały roz­
poczną się w sobotę o godz. 19-ej, pozo­
stałe półfinały w niedzielę od godz. 11-ej 
przedpoł. zaś finały w niedzielę od godz 
19-ej. 

— Święto W F . i P W . odbędzie się w 
tym roku w Łodzi w dniach 2 1 , 23 i 24 
maja. 21 maja odbędą się wyścigi moto 
cyklowe i kolarskie, 23 maja zawody pły 
wackie, a 24 maja popisy szkół powszech 
nych, średnich, harcerzy itd. zawody lek 
koatletyczne, piłkarskie, szermiercze 
gier sportowych. 

— Znany zawodnik ŁKS-u Pęski, po 
wrócił do Łodzi i brał już udział w roz 
grywkach siatkówki systemem trójkowym 

— Szosowe mistrzostwa kolarskie wo 
jewództwa łódzkiego rozegran ; zostaną 
w dniu 7 czerwca na dystansie 150 kim 

— W dniu 3 maja odbędzie się w Ło 
dzl podobnie jak i w całym kraju „bieg 
narodowy" , w którym spodziewany jest 
udział paruset zawodników. 

Reprezentacja pływacka Łodzi na nie 
dzielny mecz pływacki z Warszawą b ę ­
dzie składać się z najlepszych pływaków 

Holenderska liga piłkarska, która w 
czerwcu rozegra w Polsce dwa mecze, 
zwróci się w najbliższych dniach do 
P Z P N z potwierdzeniem terminów 11 i 
14 czerwca. Gdyby jednak mistrzostwa 
holenderskie przeciągnęły się, wówczas 
Holendrzy poproszą o przełożenie spot­

kań na 28 i 29 czerwca. 
W liście do PZPN Holendrzy zazna­

czyli, iż trudności z ustaleniem daty spo 
wodowane są z chęci wysłania do Polski 
najlepszej drużyny holenderskiej bez re 
zerwowych. 

Nauka pływania 
™ w b a s e n i e P o l s k i e j Y . M. C. A. 

Okręgowy Ośrodek Wych. Fiz. poda 
je do wiadomości, że z dniem 1 maja rb. 
zostają uruchomione kursy pływackie 
d la mężczyzn 1 kobiet. 

Kursy te będą trwały przez maj i czer 
.wiec. 

Nauka pływania odbywać się będzie 
.w basenie Polskiej YMCA. 

Dla mężczyzn we wtorki od godz. 18 
do 19, dla grupy wojskowej od godz. 19 
jlo 20 dla grupy cywilnej. 

Dla kobiet w poniedziałki i piątki od 
godz . 15.30 do 16.30 

U r o c z y s t o ś c i Św. J a n a B o s k o 
p r z y p a r , Św. T e r e s y w Ł o d z i 

Dnia 26 kwietnia rb. przypada uroczy 
Stość św. Jana Bosko, założyciela Zgroma 
dzenia Salezjańskiego i Opiekuna młodzie 
IY. Parafja św. Teresy będąca pod kierów 
flictwem księży Salezjanów uczci ten 
(dzieri przez trzydniowe uroczyste nabożeń 
Stwo przygotowawcze do tego święta. Po 
iezątek nabożeństwa o godz. 19-ej, składa 
jące się z odśpiewania litanji i wezwań 
d o św. Jana Bosko, kazanie, błogosławien 
s t w o Najśw. Sakramentem i całowanie re 
likwji świę tego . Powyższy rozkład zacho 
.wany będzie w czwartek 23-go i piątek 
54-go kwietnia. W sobotę odśpiewane bę 
d ą pierwsze nieszpory. 

W niedzielę, jako w dzień uroczystości 
iśw .Jana Bosko, porządek nabożeństw bę 
'dzie następujący: Prymarja o godz. 7-ej 
Msza św. szkolna o godz. 9-ej, Suma o 
feodz. 10 min. 30 i ostatnia " : i i a Msza 
»w. o godz. 12 min. 30. Po południu o 
godz. 3-ciej udzielany będzie młodzieży 
szkolnej Sakrament Bierzmowania, po-
):zem o godz. 4-ej uroczyste nieszpory, na 
zakończenie uroczystości całowanie reli-
kwji św. Jana Bosko. 

Opłata za kurs wynosi 10 zł. i winna 
być uiszczona przy zapisie. Zgłoszenia pi 
semne należy kierować do Okręgowego 
Ośrodka W F ul. 11 Listopada 83 w termi 
nie do dnia 27 kwietnia br. Również mo­
żna się zgłaszać w Pol. YMCA.: we 
wtorki i piątki od godz. 18 do 19-ej — 
panowie, w poniedziałki i piątki od godz. 
15.30 do 16.30 — panie. 

Kandydaci i kandydatki na kursy pły 
wr.ckie muszą uprzednio przedstawić za­
świadczenie lekarskie z Poradni sport, 
lek. o zdolności do brania udziału w kur­
sie. 

Poradnia Okr. Ośrodka W F . Al. Ko­
ściuszki 67 czynna dla mężczyzn w ponie 
działki i środy oraz piątki, dla kobiet w 
czwartki od godz. 18 do 20-ej . 

Polacy na konkursach hippicznych 
- w N i c e i . 

W e wtorek w 3-cim dniu międzynaro­
dowych zawodów hippicznych w Nicei, 
odbył się konkurs potęgi skoku o nagro­
dę kawalerji portugalskiej . W konkursie 
wszyscy jeźdźcy startowali tylko na jed­
nym koniu każdy. 

Zwyciężył jeździec irlandzki na koniu 
„Miss Ireland". Z Polaków najlepsze miej 

WIECZÓR DYSKUSYJNY. 
Zarząd Towarzys twa Kultury Katolic 

kiej zaprasza swych Członków i Sympaty 
I ków na „Wieczór dyskusyjny" który się 
odbędzie dnia 24.4 (piątek) o godz. 20 
w sali gimn. ż. Pętkowskiej i Macińskiej 
przy ul. Wólczańskiej 55 . 

Na program wieczoru składają się wla 
domości aktulane z życia katolickiego, 
wygłoszone przez ks. pra ła ta Szabelskie 
go, oraz odczyt prezesa Podgórskiego na 
temat „Sposób obierania papieży". 

Została ona ustalona następująco: 
100 mtr. stylem grzbietowym: Ginter 
Donat, 100 mtr. st. klasycznymi: Bujno-
wicz, Ginter, rezerwa: Gebauer, 100 mtr. 
stylem dowolnym: Elsner Cel, rezerwa 
Wasilewski . Sztafeta 5x50 mtr. Hempiń 
ski, Idzikowski, Wasilewski, Cel i Elsner 
rezerwa Kosiński. 

Pozatem odbędzie się najprawdopo 
dobniej sztafeta 3x100., w której skład 
Łodzi został ustalony następująco: Do 
nath, Ginter i Elsner. Jak widzimy, repre 
zentacja Łodzi będzie możliwie najsilniej­
sza. Reprezentacja Warszawy, która poza 
meczem z Łodzią rozegra rów.nież w Ło­
dzi rewanżowy mecz z Gliwicami, przy 
jedzie w składzie następującym: Bochen 
ski, Karpiński, Boguth, Maszner, Jastrzęb 
ski. Gumkowski. Pozatem Łódzki Zwią­
zek Pł"wacki stara sie o przyjazd mis­
trzyni Polski w skokach dr. Kokali - Ko 
Walewskiej, która ma wykonać szereg sko 
ków nadprogramowo. Skład reprezenta­
cji Gliwic będzie następujący: Winter 
Richter, Sokolik, Meller, Alexa, Sigmund 
Aramisch. Z pływaków tych wyróżniają 
się specjalnie Muller 1 Aramisch. P ływa­
cy gliwiccy i warszawscy przyjadą do 
Łodzi wraz z liczną ekipą kibiców w nie 
dzielę specjalną torpedą Warszawa — 
Łódź. Bilety na zawody w cenie od 1 zł. 

2.50 zł. nabywać można w przedsprze 
dąży YMCA, Moniuszki 4a. 

PROPAGANDOWY BIEG W ZGIERZU. 
W niedzielę Miejski Komitet W F . i 

P W organizuje propagandowy bieg naprze 
łaj na dystansie około 3 kim. Udział mogą 
brać wszyscy. Zgłoszenia przyjmuje p 
prof. Banachowski . 

DZIŚ ODCZYT.. 
Dziś o godz. 18-ej w lokalu Związku b 

Ochotn. A. P . przy ul. Przejazd 34 — pre 
zes Ligi Morskiej i Koluiijamej — wygło 
si odczyt o znaczc.nu morza dla Polski. 

Równoczesne Z i , : ą d Związku przypo 
mina, że w sobotę dn. 25 bm. o godz. 19 
odbędzie się tradycyjne „Jajko" dla człon 
ków i ich rodzin. 

KONCERT BAŁAŁAJEK. 
W nadchodzącą sobotę o godz. 20-ej 

staraniem Polskiej YMCA w Łodzi w du 
żej sali gimnastycznej wystąpi słynny 
zespół bałałajkowy i chór rosyjski z W a r 
szawy pod kier. Eug. Dubrowina. 

W programie: pieśni ludowe polskie, 
rosyjskie, kaukaskie oraz romanse cygań 
skie, pieśni włóczęgów syberyjskich i naj 
nowsze przeboje. 

Bilety w cenie od gr. 50 do zł. I. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddzia-

f u Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzy 
ża w niedzielę dn. 26 bm. o godz. 12 
min. 30 w sali P.C.K. ul. Piotrkowska 
203/205 dr. Iwaszkiewicz wygłosi odczyt 
n. t.: ,,Krup u dzieci". Wstęp bezpłatny. 

POLSKIEGO T O W . TURYSTYCZNO-
KRAJOZNAWCZEGO. 

W dniu 24 bm. zapisani na wycieczkę 
do Gniezna mogą otrzymać bilety kolejo­
we w godz. od 18 do 20 w lokalu T-wa. 
Równocześnie przyjmuje się dalsze zapi­
sy. Wyjazd z Łodzi Kaliskiej 25 kwietnia 
o godz. 7-ej rano. 

W dniu tymże o godz. 18-ej w lokalu 
T -wa Przyrodniczego w parku Sienkiewi­
cza inż. Hawlicki wygłosi odczyt „Rola 
lasu w życiu społeczeństwa". Ńa odczyt 
ten zapraszamy wszystkich członków 
T-wa (wstęp wolny) . 

W niedzielę 26 kwietnia odbędzie się 
sce uzyskał rtm. Starnawski na koniu wycieczka do lasów pańs twowego n^dleś 
„Sawannah" , zdobywając nagrodę 8-mą. nictwa Gałkówek. Wyjazd z dwo*rca F i -
Wstęgi honorowe zdobyli: mjr. Lewicki brycznego o godz. 10.30 do st. Gałkówek 
na '„Kikimorze", por. Komorowski na 
„Zbóju" i por. Czerniawski na „Dionie" 

0 : 0 

KUCHARSKI STARTUJE W GRODNIE. 

Dziś w czwartek Kucharski wyjeżdża 
do Grodna, gdzie s tar tować będzie w 
biegu naprzełaj. 

W latach ubiegłych Kucharski dwu­
krotnie zdobył wędrowny puhar ofiaro­
wany przez m. Grodno. . 

gdzie wycieczkę poprowadzi po najład­
niejszych partjach lasu z udzielaniem fa­
chowych wyjaśnień delegat Obywatelskie 
go Komitetu Obchodu „Dnia Lasu" w Ło 
dzi. Koszt wycieczki dla członków i gości 
2 zł. Zapisy w lokalu T -wa w piątek 24 
bm. o godz. 18 — 20. (Al. Kościuszki 17, 
ofic. II piętro) i w niedzielę o go­
dzinie 1 O-ej rano na dwo:<:u Fabtyc«nym 
w poczekalni II klasy pizyjuiuje p . inż. 
Witkowski . 

ODCZYT W Ł. U. R. 
W dniu 24 bm. o godzinie 19-ej, w 

sali Łódzkiego Uniwersytetu Robotnicze­
go, przy ul. Sienkiewicza 3-5, fr. II p . 
w ramach Kursu Młodzieżowego) dr. 

Aleksander Wojtccki z Warszawy wygło­
si prelekcję na temat „Zarys myśli wy­
chowawczej Marszałka Józefa Piłsudskie­
go" . 

Ze względu na osobę prelegenta, jak 
temat jego prelekcji, Zarząd Ł.U.R. za 

prasza na odczyt pp. członków młodzie­
żowych organizacyj robotniczych. 

T R A D Y C Y J N E J A J K O . 
Zarząd Koja II Z .P .W.P. „Or lę" za­

wiadamia, że w dniu 26 b.m. o g. 17-ej 
w lokalu własnym przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 86 odbędzie się tradycyjne „ ja jko" 
dla członków i ich rodzin. • 

WYSTAWA PREMYSŁU HAFCIARSKIE 
0 0 , GASTRONOMICZNEGO I CUKIER­

NICZEGO. 
Na walnym zjeździe prezesów zakła­

dów gastronomicznych Pomorza, odbytym 
w Gdyni w dniu 17 kwietnia zostało zade­
cydowane zorganizowanie w Gdyni „ W y 
/ Jawy Przemysłu Hotelarskiego, Gastrono 
micznego i Cukierniczego" w czasie od 15 
do VI sierpnia roku bieżącego. 

Organizację Wys tawy powierzono T o 
warzystwu Wys taw I Targów w Gdyni, 
ul. Rybacka 1. 

POCIĄG POPULARNY ŁÓDŹ-KATOWI 
CE. 

Oddział 3-ci Ruchowo-Handlowy w 
w Łodzi podaje do wiadomości, że w 
związku z obchodem uroczystości 15-to 
lecia Powstania Śląskiego, w dniu 2 maja 
r. b. będzie uruchomiony z Łodzi-Fabrycz 
nej do Katowic pociąg popularny, który 
odejdzie według następującego rozkładu 
jazdy: Odejście z Łodzi-Fabr. 2. V o godz 
23 minut 30, przyjście do Katowic 3. V o 
godz. 5 m. 5 5 ; spowrotem odejście z Ka 
towic w dniu 4. V o godz. 0 m. 22, przyj 
ście do Lodzi-Fabrycznej 4. V o godz. 

m. 50. 
• Opłata za przejazd w obie strony w 
klasie 3-ej zł. 8 gr. 10 (miejsca numerowa 
ne ) . Kai ty kontrolne na pociąg są do nr 
bycia w kasie biletowej na stacji Łódz 
"abryczna , oraz we wszystkich Oddzia­
łach i Agenturach Biura Podróży „Orbis 
i „Wagons Lits Cook" i 

Str. 5 
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Ź y c l e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

N . J O R K : loco 11.85, kwiecień 11.55, 
maj 11.55, czerwiec 11 .40 

L I V E R P O O L : loco 6.62, kwiecień 6.84, 
maj 6.26, czerwiec 6.16 

B R E M A : loco 13.86, maj 12.14, lipiec 
12.20, październik 11.90 

Waluty, dewizy '> akcie 
DEWIZY — B E Z W I Ę K S Z Y C H Z M I A N . 

Zebranie giejdy pieniężnej cechował na 
strój spokojny, utrzymany, przy dość 0 -
żywionych obrotach. 

N . Jo rk — czek i kabel w porównaniu 
do oficjalnych notowań z dnia poprzednie 
go zyskały po 1/4 gr. na dolarze. Z dewiz 
europejskich mocniejsza była jedynie d e ­
wiza holenderska, która podniosła się 0 
80 gr. na 100 fl. P o niezmienionych kur-
sach obiegały: Bruksela, Berlin, Londyn, 
Paryż, Sztokholm i Zurych. 

P O P R A W A KURSÓW P A P I E R Ó W P A N 
S T W O W Y C H . 

W dziale papierów pańs twowych pano­
wał nastrój mocniejszy, zwyżki kur sowe 
byjy naogój nieznaczne. Wyjątek s tano­
wiła 8 % Poż." Inwestycyjna I i I I em., któ 
ra zniżkowała od wczoraj o 2 zł. na sztuce 

Dolarówka, 5 % Poż. Konwersyjn* o-
raz listy i obligacje banków pańs twowych 
zmian kursowych nie wykazały. 

P A P I E R Y P R O C E N T O W E . 
3 % Poż . Inwestycyjna I i II em. 68.00, 

Dolarowa ser. III 49.50, Konwersyjna 
1924 r. 56.00, Dolarowa 1919 roku 74.88, 
Stabilizacyjna 1927 r. 62.75 (d robne ) , 
7 % L. Z. Pańs tw. Banku Rolnego 83.25, 
8 % L. Z. Pańs tw. Banku Rolnego 94.00, 
7 % L. Z. Banku Gosp . Kr. 2—7 em. 83.25, 
8 % L. Z . Banku Gosp . Kraj. 1 em. 94.00, 
7 % Obi . Kom. Banku G. K. 2—3 em. 83.25 
8 % Obi . Kom. Banku G. K. 1 em. 94.00 
5 « / 2 % L. Z. i Obi . Kom. B. G. K. 81.00 
8 % Przemysłu Polskiego 91.25, Ziemskie 
w Warszawie ser. V 40.75, m. Warszawy 
58.00, m. W a r s z a w y 1933 r. 51.50, K o n ­
wersyjna m . W a r s z a w y 1926 r. 50.00, 
Pozn. Ziem. Kred. s. K. 40.25, m. Lubl i ­
na 1933 r. 39.00, m. Siedlec 1933 r . 24.75 

M O C N I E J S Z E D L A U S P O S O B I E N I E 
A K C Y J . 

N a zebraniu giełdy akcyjnej panowaj na 
strój mocniejszy, rozmiary obrotów były 
średnie. 

Bank Polski 94.00, Li lpop 8.75, Os t ro ­
wiec s. B . 25.75, Starachowice 26.75 

G I E Ł D A ZBOŻOWA. 
W A R S Z A W A , 23- 4. — Urzędowa c e ­

duła giejdy zbożowo - towarowej w W a r ­
szawie. Pszenica jednolita 22.50—23.00, 
żyto I stand. 15.25—15.50, mąka pszen­
na gat . I Ht. A 0 -20% 37.00—39.00, mą­
ka żytnia wyciągowa 0 - 3 0 % 23.50—24.50 

P O Z N A Ń , 23 . 4. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny t ranzakcyjne: żyto 15.75 
Ceny orjentacyjne: żyto 15.25—15.50, 

pszenica 21.75—22.00, mąka żytnia wy­
ciągowa 0 -80% 22.00—22.25, mąka pszen 
na I gat . wyciągowa 0 - 2 0 % 84.50—36.25 

WINSZUJEMY 
Jutro Fidelisowi 

Wschód słońca 4,21 
Zachód słońca 18,47 

Długość dnia 14,26 
Przybyło dnia 6.53 

Jutro z*emy na obiad: 
Zupę grzybową z łazankami, kotlety 

ze śledzi z kartofelkami, leniwe pierożki z 
serem. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tea t r Miejski: — Matura 

Tea t r Popularny (Ogrodowa 18) — 
Ach te pensjonarki. 

Adria — Nocny patrol 
Amor — na scenie: Pomyś l o mnie ; na 

ekranie: Je j szampańska noc 
Casino — Całe miasto o tern mówi.... 

Corso. I. Zamach w kasynie. 11 Eskimo. 
Czary — Cyrk Barnuma 

Cyrk Staniewskich. (Przy rogu ul. Trau 
gut ta i Kilińskiego — Wielkie przedsta­
wienie o godz. 8,15. 

Europa. Wiedeń miasto moich marzeń. 
Grand-Kino. Pokusa. 

J A R — na scenie: Figle wiosenne; na 
ekran ie : Pieśniarz Warszawy 

Metro — Nocny patrol 
Miraż — Gabinet figur woskowych 

Przedwiośnie. Czerwony sułtan 
Palące. Dzisiejsze czasy . 
Rakieta. Katarzynka. 

Rialto. Róża. 
Sztuka — Kapryśna Marietta. 

Stylowy — Kocham wszystkie kobiety 
Zachęta — 1) Młody l a s ; 2 ) Jaśnie 

pan szofer 

WYSTAWY, MUZEA, BIBLJOTEKL 

Miejska Biblioteka Publiczna przy ulicy, 
Andrzeja 14 otwata codziennie próci niedziel 
I świąt c4 godz. 10—21, w soboty od 10—19! 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia 
ksiąiek dla dorosłych, ul. Rokiclńska 1, —> 
otwarta codziennie prócz sobót, niedziel l 
świat od godz. 14—21 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Peoagrt* 
glczne, Park Sienkiewicza, otwarte we wtorW 
czwartki i soboty w godz. od 15—18, w nie­
dziele od godz. 10—14 

Miejskie Muzeum Etnograficzne, ul. Piotr-
kowska 104, otwarte w środy, piątki, soboty 
I niedziele w Rod*, od 10—16 

Miejskie Muzeum Historii 1 Sztuki Im. 1 
! K. Bartoszewiczów, Plac Wolności 1, otwat 
te w środv, soboty i niedziele w godiinach 
od 1 0 - 1 5 . 

1. P. 5., Park Sienkiewicza. Zbiorowa wy­
stawa Stanisława Noakowskiego, Stow. 
Polskich Art. Grafików „Ryt" i grupy art. 
graf. „Czerń i Biel". 
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LUDZIE W ŚWIETLISTEJ AUREOLI. 

B«%D*%NIE TAJEI%N1C ORGANIZMU LUDZKIEGO* 
Niedawno zmarł dziwny człowiek, Duń 

czyk Johansen, s ławny ze swych zdolności 
magnetycznych. Ale pozatern, albo może 
właśnie dla tego,— posiadał inną jeszcze 
właściwość. Oto w ciemności otaczało g o / 

piękne błękitnawe świat ło, 
które pospolicie nosi nazwę aureoli. 

Aureola znana była z życiorysów świę 
tych. Po wszystkie te czasy malars two wy 
obraża postacie świętych z otokiem świetii 
stym dokoła głowy, o ą d a w kształcie koła, 
bądź trójkątu, a jeszcze kiedyindziej — / 
świetlistego obłoku. / 

Powoli jednak nauka zaczęła zwracać u 
wagę i na zwykłych ludzi, którzy w p c w -
nyca warunkach wydzielają światło mniej 
lub więcej widzialne. Szczególnie zajęła 
się tern metapsycliologja > badająca wogole 
zjawiska naunormalne w człowieku. P rze ­
konano się wkrótce, że cały szereg zjawisk 
świetlnych ma miejsce podczas seansów, 
kiedy ciemność sprzyja ich dokładniejsze­
mu spostrzeganiu. Na głowie, ciele i rę- , 
kach medjum zaznaczają się / -

świetliste plamy, 
które mogą się formować w odrębne ogni­
ki, a nawet— bardzo piękne tigury, jak 
elipsy, koła, krzyże, itp. bzczególnem świa 
tłem otoczone są nieraz materjalizacje (zja 
wy) wyższego rzędu. 

Obniżając skalę widzialności tych zja­
wisk, możemy jednak stwierdzić, że w 
mniejszym czy większym stopniu pos iada­
my je wszyscy: promieniowanie jest jed­
ną z przyrodzonych cech ciała, u niektó­
rych osobników występującą tak silnie, że 
staje się widzialną gołem okiem. 

Ktokolwiek ma cierpliwość, żeby się o 
tern przekonać, może zrobić zwłaszcza ma 
jąc takie predyspozycje, każdemu dos tęp­
ną próbę ze zwykłą żarówką elektryczną. 
Wykręciwszy żarówkę, trzeba ją położyć 
blisko siebie, a potem długo i mocno trzeć 
ręce, które powinny być zupełnie tuche . 
U wielu ludzi żarówka, szybłco przyłożona 
potem kontaktem do dłoni ( zaświeca się 
na chwilę pięknem niebieskiem światłem. 

Doświadczenia uczonych w Mona^lijum 
i Wiedniu wykazały, że organizm wypro-
mienkrwwje *e tjubie elekfrycznoić n a za­
sięg u-c»i metrów, r,;,„v..s .. 

W świecie przyrodniczym poza czło­
wiekiem promieniowanie ciała spotyka się 
bardzo często. Dno morza jest podług pię 
knego opisu proL Dubois, zaczarowanym 
ogrodem, gdzie drobne żyjątka morskie u-
kładają całe girlandy, wieńce i bukiety 
świateł. Znana jest ryba, która dla upolo­
wania łupu, ciska przed siebie dowolnie 

silny promień światła, 
oświetlając pole walki, a olśniewając ofia 
rę. Znamy też wszyscy wspaniałą rozmai­
tość świetlików, które w południowych 
zwłaszcza krajach migają w powietrzu. 

jak roje gwiazd. Marynarze niejednokro­
tnie/opisują pozatern fluorescencję po-
W/ifc-rzchni morskiej ) na którą wylęgają od 

^ z a s u do czasu owe samoświecące żyiątka, 
a co robi wrażenie, że morze się pali 

W ten sposób niema powodu przypusz­
czać, aby promieniowanie u człowieka by 
ło czemś nadnormalnem w swojej zasadzie. 
Przeciwnie, zdolność tę or l lawna znano na 
Wschodzie i nadano jej specjalną nazwę 
aury ludzkiej. 

Aura ludzka często widzialna dla jas 
nowidzów, ma swoje niezmiernie ciekawe 
właściwości i może oddać ogromne usłu­
gi medycynie i terapji. Barwa jej i układ 
są bardzo różne, zależnie od stanu psy­
chicznego i stanu zdrowia osobnika Za­
równo Steiner i jak Leadbeater i inni poda 
ją specjalne tablicę kolorowane, które w 
przybliżeniu oddają zamiany barw aury 
ludzkiej pod wpływem np. zmieniających 
się uczuć. Przechodzą one od pięknej czy 
stej barwy złotej, rubinowej i błękitnej do 
brudno - szarej, mętnie-zielonej i buro -
krwistej , zależnie od tego czy człowiek 
przechodzi przez stany intelektualizmu, 
pobożności , uniesienia, zmysłowości, pa­
sji strachu itp. 

Niezmiernie ciekawe przyczynki intui­
cyjnego wyczuwania barw aurycznych wy 
kazuje mowa. Już wielki badacz polski, 
Ochrowicz, powiedział, że ludzkość nie­
świadomie utaiła w swojej mowie tajem­
nice, do których stopniowo dopiero dora­
sta. I tak np. mówimy: Pożółknąć z zaz­
drości, zzielcnieć ze strachu, rozpłomie­
nić się gniewem, sczernieć zc zmartwienia 
mówimy też: promienieje szczęściem, ra 
dością, weselem i t. p . Wyrażenia te znaj 
dują jaknajściślejsze odbicie w barwach, 
jakie przechodzi aura w czasie różnych 
s tanów psychicznych, zgodnie z relacja­
mi jasnowidzów i badaczy. 

Niejednokrotnie spostrzeganem, ale 

PODSŁUCHANE 
P R E Z E N T . 

Skąpy Szkot zostaj zaproszony na zło­
te "wesele. Przed wizytą wypytywał się, co 
należy przynieść w prezencie. Kiedy mu 
powiedziano, że należałoby podarować 
coś ze zjota, zjawi} się u jubilatów i wrę ­
czył im szklankę ze złotą... rybką. 

E G Z A M I N . 

Student medycyny zdaje egzamin. — 
Strumienie potu lały , n u się z czoja. 

Profesor zapyta}: 
— Co pan zapisze swemu pacjentowi, 

aby wywołać po ty? 
Student zdenerwowany wyjąkał : 
— Egzamin, u pana profesora. 

— : 0 : 

niezwykłem zjawiskiem jest. 
t. zw. aura śmierci. 

Mianowicie, niektórzy jasnowidze ma 
ją zdolność odróżnienia specjalnego pro­
mienia człowieka, który ma niezadługo 
umrzeć. 

Co jest szczególnie tajemniczem i nie-
zrozumiałem, to fakt, że taką aurę spo­

strzegają i wówczas, kiedy człowiek ma 
zginąć nagle od wypadku.. Nie może ona 
pochodzić wówczas z procesów organi­
cznych, wytwarzających promieniowanie, 
jak przy chorobowych stanach, normalnie 
poprzedzających śmierć. Raczej więc trze 
baby przypuścić, że jasnowidz, który zwy 
kle jest obdarzony i wysokicm jasnoczu-
ciem, t. j . intuicją — wyczuwa intuicyj­
nie bliską śmierć osobnika, a barwa aury 
staje się tylko automatycznie wywoła­
nym przez skojarzenie zjawiskiem towa-
rzyszącem. 

Aura zdrowia ma swoisty układ pro­
mieni i barw, a także dużo większy za­
sięg promieniowania, niż przy chorobie. 
Ciekawem jest, że układ promienisty au­
ry, a układ płatków kwiatu czy liści ro­
śliny mają dużo podobieństwa, Jedne i 
drugie w stanie normalnym są skierowa­
ne prostopadle, zaś w stanach chorobo­
wych — pochyło i z załamaniami. 

Widzenie aury może być ułatwione za 
pomocą specjalnych ekranów, zastępowa­
nych częściowo u medjów, wróżbitów i t. 
d. przez kule szklane. 

Silny z a p a c h perfum 
m w y w o ł u j e z ł e w r a ż e n i e . 

Często spotykamy się z usiłowaniem 
ukrywania objawów nieprzyjemnego za­

pachu ciała zapomocą perfum, ale w tym 
wypadku należy się tego stanowczo wy­
strzegać. O wiele lepszą drogą jest grun 
towne i stałe obmywanie ciała i uczucie 
najwyższej czystości, ażeby to rzeczywi­
ście przykre zło usunąć. 

Odpowiednio jednak i w miarę użyte 
perfumy są oznaką pewnej kultury cia­
ła i dlatego wydaje się rzeczą zupełnie 
właściwą poświęcić i temu zabiegowi 
kilka słów. Zrozumiałem życzeniem kaź 
dej pani jest chęć, Hi> obok piękna swego 
osobistego wyglądi. roztaczać jeszcze w 
powietrzu jakgdyby chmurkę miłego 
zapachu wokół siebie jednak niektóre 
panie okazują w tej sprawie tak samo 
mało zrozumienia, jak i w sprawie 
umiejętnego szminkowania się. Jak po­
ciągającym jest wygląd pani, która w 
dyskretny i pełen umiaru sposób kory­
guje swą urodę, a z drugiej strony jak 
niemiłe wrażenie robi wygląd zbyt na-
szminkowancj i w sposób zupełnie nie-

0 0 

umiejętiiy nabielonej twarzy, tak samo. 
niemile odczuwamy t 

zbyt drażniący zapach 

za silnego naperfumowanią się i wtedy 
działanie perfum zamiast wywołać uczu­
cie przyjemne jest wręcz odwrotne. 

Użycie perfum jest związane nietylko 
z indywidualnością danej osoby, ale tak­

że z miejscem i porą dnia. Nie powinna 
pani nigdy używać przed południent 
równie silnie i intensywnie pachnących 
perfum, jak do sukni wieczorowej, a je­
szcze mniej powinna się perfumować przy 
sporcie i przy pracy. W tych wypadkach 
odpowiednią jest woda kolońska lub w o ­
da kwiatowa o zapachu werwen*' lub la­
wendy. Woda kolońska ma zapach, który 
się w zupełności miesza z zapachem skó 
ry i oddziaływa zawsze w sposób przy­
jemny orzeźwiający. Dziś zapachy fanta­
zyjne są o wiele tańsze niż wspomniane 
wody kwiatowe, mimo to jednak panie za 
wsze będą przekładały zapachy róż. fioł­
ków i konwalii nad ciężkie i oszaławiają 
ce mieszanki fantazyjne. 

Tak już jest z ta. miłością.. 
RECEPTA ULUBIEŃCA KOBIET .™ 

Niestety, „sztuki" tej nie można się 
ani nauczyć, ani ująć w prawidła. Albo 
się ma „szczęście u kobiet" albo się go 
nie ma! Miłość nie słucha się żadnych 
praw; są może jedynie wskazówki, które 

Urodziny Hitlera. 

Defilada niemieckich pułków przed kanclerzem Hitlerem w dniu jego 47 urodzin. 
Za kanclerzem stoją (od l ewe j ) : feldmarszałek Blomberg, generał - pułkownik Goe 
ring i generał - admirał Raeder. W kołach politycznych zwrócono uwagę na ser 

ideczny telegram gratulacyjny, wysłany przez króla Edwarda VIII do kanclerza. 

przyczynić się mogą do jej powstania i 
utrzymania. 

Posłuchajmy co o tein mówi Maurice 
Chevalier, podobno „fachowiec" w tych 
sprawach. 

Przedcwszystkiem — twierdzi on — 
zachować niezależność i przewagę nad 
kobietą! Kobiety pogardzają mężczyzna­
mi, którzy pozwalają się opanować. 

Po drugie: nic należy nigdy dawać k.> 
biccie możliwości zabłyśnięcia swym ro 
Mimem i wykształceniem (o ile takie p o ­
s iada) . Rozmowę należy ograniczyć do 
spraw zwykłych, codziennych. Kobieta 
powinna wyczuwać, że mężczyzna ma 
swoje życie prywatne , do którego ona 

nie ma dostępu. 
Nie należy nigdy kobiet zmuszać do 

mówienia o swej miłości. Muszą to same 
uczynić. Jeśli jednak do tego dojdzie — 
niech mówi to możliwie często, bo kobic 
ta ulega niezwykle łatwo autosugestji . 

Nigdy, pod żadnym pozorem, nie zwje 
rzać mc kobiecie zc swoich trostc matcrjr.i 
nych! 

Nie chwal się nigdy przed kobietą. Mo 
żesz przez to być śmieszny, a śmieszność 
zabija miłość — to stara prawda. Jeśli 
kobieta choć raz śmieje się z mężczyzny 
— niech prędko znika jej z oczu — ża- ' 
i taktyka tu już nie pomoże. 

W miłości nie trzeba być ani tragicz­
nym, ani poważnym, a pr- Jcwszystkiem 
nic należy robić kobiecie scen zazdrości. 

Tyle zaleca Chevalier. Być może, że 
ma rację. Tak samo zresztą jak rację 
miałby zapewne ten, który zalecałby coś 
wręcz odwrotnego. Tak już jest z tą mi­
łością... 

L U D W I K W O H Ł 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: . 
Artysta - malarz Dominik Ossowski ma­

lował widok morza z łodzią malajską na 
pierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
turiro', kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł d^oje dzieci. Po chwili zjawiła się 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali .do ojca dzieci bogatego dok 
lora Boskocpa, który polecił mu namalo­
wać portret tajemniczej piękności, Liljany 
Gfecn 

• • • » 
Dla takiej kobiety jak ona nadawałby się 
Batawja, Sajgi»n, może Szanghaj . T a m lu 
dzie nie śpią, Din stale coś się dzieje... A 
najchętniej pojechałaby ze mną w daleką 
podróż. Wie, że mam pieniądze i to u niej 
odgrywa wielką rolę. Nie dziwię się żresz 
tą — wszak mam pięćdziesiąt dwa łata, a 
przytem bardzo słabo przypominam 
Apollina. Więc widzi pan, kochany mist­
rzu, że niczem się nie łudzę!... Jednak w 
tern wszystkiem są pewne okoliczności, 

które mnie zastanawiają. Jaką wartość 
może przedstawiać dla takiej kobiety jak 
Liljana Green, powiedzmy piękny młodzie 

P o w i e ś ć w s p ó ł c z e s n a 

niec, który umie pleść tylko głupstwa i 
grać w tenisa, albo w polo?.. . Żadnej! 
Prawda? . . . Dowcipny, błyskotliwy, a głę 
boki umysł, wszechstronne wykształcenie 
walory wewnętrzne.. . jednem słowem du­
sza. Tak, goddam, dusza jest najgłówniej 
szą częścią człowieka!... Jak pan sądzi, 
Ossowski? 

No... niewątpliwie! — zająknął się 
malarz i wychylił pośpiesznie kieliszek, 
by ukryć wzruszenie. 

Biedny doktór! 
Dokładał wszelkich starań, by wytłu­

maczyć spóźnione uczucie i prawdopodob 
nie wiedział, jak mało przekonywujące by 
ły te argumenty. 

Trawiły go widocznie wątpliwości, 
podświadomy strach i starannie ukrywa­
ny wstyd. 

— Nie wiem, co z tego wyjdzie — do 
dał jakby do siebie: — Z Belawanu nie 
mogę wyjechać... przynajmniej teraz... z 
wielu powodów.. . A później... no, zoba­
czymy, jak to się skończy. W dzisiej­
szych czasach nie wolno układać żadnych 
planów nawet na bliską przyszłość. To 
sprowadza zazwyczaj nieszczęście... Trze 

ba łapać fortunę za czub, nie pytając, czy 
ma się prawo ją trzymać. 

Dlaczego on się wywnętrza przede 
mną? — myślał strapiony Ossowski. 

—Oczywiście cała kolonja będzie dłu­
go strzępiła sobie języki na ten temat—cią 
gnąl doktór Boskoop: — Jestem przygo­
towany na wszystko, ale zapewniam pana 
że to spłynie ze mnie, jak woda z gęsi.... 
Moje życie nigdy nie układało się łatwo... 
czuję podwójną wdzięczność, że jeszcze 
raz się uśmiechnęło... że spotkał mnie cud 
na stare lata... Wiem doskonale, że to jest 
ostatni przebłysk szczęścia... I to mi wy­
starcza. Gwiżdżę na wszystko, co powie 
tak zwany świat. Może innie pan zrozu­
mieć, kochany przyjacielu? Mam rację? 

Siedział ociężale w fotelu i niepew­
nym, bojażliwym wzrokiem szukał oczu 
malarza. 

— Do pana mam zaufanie, Ossowski 
— rzekł po chwili ochrypłym głosem: — 
Sam nie pojmuję, dlaczego, ale mam peł­
ne zaufanie. Już raz powiedziałem panu... 
kocham tę kobietę. 

Ossowski poruszył się niespokojnie. 
Potem pochwycił miękką, pożółkłą 

dłoń doktora, która drgała gorączkowo, i 
uścisnął ją mocno. 

Ze strarozłotego tła obrazu Fransa 
Halsa stary mężczyzna uśmiechnął się z 
wieczną iroriją. 

XIV. 
W pokoju zapanowała cisza. 
Raptem lozległo się pukanie. 
— Wejść! — krzyknął doktór ostro. 
W drzwiach ukazał się Bhutan: 
— Tuan, już jedenasta. 
— Dobrze. Zaraz przyjdę... — Zwró­

cił się do Ossowskiego: — Nie, kochany 
panie, to wcale nie znaczy, że pan musi 
się ulotnić. Pan może towarzyszyć mi spo 
kojnie. Sądzę, że to może być dla pana 
ciekawe. Proszę zobaczyć, jak u mnie wy 
gląda przyjmowanie chorych. Ma pan 
zdrowe nerwy? 

— Wyjątkowo zdrowe — odpowie­
dział malarz: — A mówiąc ściśle, nie 
mam ich wogóle.... 

Doktór Boskoop zrobił zapraszający 
ruch. 

— W takim razie.... 
' Poszed ł przodem. 

Zatacza! się nieco. 
Wychylił z piętnaście kieliszków sta­

rego konjaku, nie licząc tego, co wypił 
przed wizytą Ossowskiego. 

Nie dziw, że nogi mu się plątały. 
A może trzeba naprawdę mieć mocne 

nerwy, aby w takich okolicznościach przy 
glądać się, jak będzie przyjmował cho ­
rych? — myślał malarz. 

Przez otwarte drzwi widać było pa 
cjentów, siedzących w kucki na plecion­
kach pokrywających podłogę poczekalni. 

Sami tubylcy. 
Dziś wam nie zazdroszczę!— uśmiech 

nął się w duchu. 
Wchodząc do gabinetu lekarskiego, 

doktór Boskoop zatoczył się silnie i dla 
utrzymania równowagi musiał się uczepić 
klamki. 

— Czy pan rzeczywiście chce ordy­
nować? — wyrwało się niechcący Ossow 
skiemu. 

Zamiast odpowiedzi usłyszał krótki 
ochrypły śmiech. 

Doktór wszedł, za nim przestąpił próg 
malarz. 

Już widział raz obszerny, jaskrawo 
biały pokój, olbrzymie biurko, przykryte 
szklanym blatem, wielkie białe szafy z 

instrumentami chirurgicznemi, trupy j a ­
kichś zwierząt na hakach, wiązki suszo­
nego i świeżego zielska. 

— Ssatuu... kto pierwszy? — zawołał 
lekarz.. 

Człapiące kroki bosych s tóp. 
Przez ogromne ciało doktora Boskoopa 

przebiegł krótki szczególny dreszcz. 
Wszedł stary Malaj w podartym zawo 

ju, z pod którego wymykały się kosmyki 
rzadkich, siwych włosów. 

— Slamatpaki, Kapał — przywitał go 
lekarz: — No, jak tam twoje biodro? 

— Lepiej, tuan. Znacznie lepiej, dzię­
ki Allachowi. 

— 'I'ani, dzięki Allahowi i mnie... No, 
chodź, staiy, siadaj na krzesło... tak. 

Teraz doktór Boskoop miał mocne, 
pewne ruchy. 

Ręka, która ściągnęła ze starego Ma­
laja brudny sarong i zbadała spuchnięte 
biodro, już wcale nie drżała. 

Zabieg trwał krótko. 
Lekarz szybko i sprawnie nałożył kom 

pres z żółtawą maścią, potem banda i i 
— Gotowe, Kapał.... Nie zdejmuj tego 

przez dwa dni i dwif* noce. 4 mód) *:ię 
rano 1 wieczorem, by Fa thc -a nad sobą 
się zmiłował. Czytaj koran. Za trzy dni 
juz nie będzie bolało, 

— Insz'allah! 
— Tak, tak, wiem. Dziesięć centów, 

stary... Dobrze. No, idź sobie z Bogiem. 
Kulejąc, Malaj skierował się do drzwi. 
— Dua... drugi! — zawołał lekarz. 

(d. c. n.) 
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